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Organ Tasiem ki i Sobieraja „W a,lka“ , juz d ru ­
gi zkolei num er pośw ięca ^.bandytyzm ow i ceka- 
w istów  i endecji".

K aw ał siary , ale zaw sze dobry. Tow arzysze z 
pod znaku Tasiem ki zaw dzięczają m u w ybaw ie­
nie z n iejednej opresji.

Dla ubaw ienia czytelników  przytaczam y jedno 
tylko zdanie z dwóch tasiem ców  tasiem kow ych: 
■•^Trzeba, ażeby zdrow a o p in ja  klasy robo t­
niczej w iedziała i zdaw ała sobie spraw ę z tego, 
że zarów no endecja, jak  i posłuszni je j w skaza­
niom  politycznym  sprzym ierzeńcy cekaw istycz- 
ni w powodzi ha łasu  i k rzyku  o „terrorze" i „b an ­

dytyzm ie" fraków  s ta ra ją  się uśpić czujność o- 
p in ji publicznej, by ukryć sw ą zbrodniczą dzia­
łalność, gdyż w iedzą, że tra k c ja  rew olucyjna jest 
tym  czynnikiem , k tóry  n ie  pozw ala rozszerzyć 
na m asy wpływów7 bandy tów  endeckich i ceaa- 
w istycznych"...

M ają hum or, pom im o w szystkiego „fracy"! A 
ty opinjo  publiczna chroń się pod skrzydła opie­
kuńcze „ taty" T asiem ki i jego m ilic ji przed b a n ­
d y tam i endeckim i i „cekaw istycznym i". T aksa  za 
„ochronę" zniżona z pow odu kryzysu.

Cenim y dowTip, naw et szubieniczny, i dlatego 
nie w eźm iem y „fraków " na żadną „d in to jrę".

M i t i h a  i  ( i i o r o b n  u M l u
P am iętam y wszyscy, że u źródeł zajść w I.u- 

panov.de, była... ep idem ja  szkarla tyny , k iórej n a ­
w et lekarz powdatowy po długich  poszuk iw a­
niach nie mógł znaleźć. N i°daw no temu, s ta ro ­
stwo suwdflskie zakazało zebran ia  S tronn ictw a 
N arodowego dn ia  3 bm . w7 Rudce z pow odu b ło ­
nicy, k tó ra  nie przeszkodziła poslowd Dabalewd- 
czowi z.-„jedynki" odbyć w tej sam ej m iejscow o­
ści zebran ie  w7 dn iu  29 czerwca. W  kilka dni 
później — to sam o starostw o zakazało stro n n ic ­
twu N arodow em u zebran ia  w dn iu  10 bm . w Be-

cejłach. Tym  razem  zakaz był m otyw ow any... ty ­
fusem  brzusznym .

Ja k  widać, zapowiedź zebrania któregoś ze 
stronn ic tw  opozycyjnych staje się coraz częściej 
powodem  rozm aiiych  epidem ji. Tem  niezw ykłem  
zjaw isk iem  pow inien się pow ażnie zain teresow ać 
now om .anow any kom isarz d la  w alki z ep idem ja- 
m i p. m in. H ubicki. We w szyslkich zacy tow a­
nych wwpadkach, epidem je wyszły z urzędów 
starościńskich. Czy nie należałoby tam  p rzepro­
w adzić dezynfekcji'?

Złatrwe numery
Ze sfer czytelniczych „Naprzodu1* otrzy­

m ujm y następujące dla pisma pochlebne 
sfowa uznania:

Szanowna R edakcjo! Preiiiuimeruję „Na­
przód" od kilku lat,<i choć d>0' PPS  nie należę, 
i socjalistą nie jestem, lecz przyznać muszę, 
że jako gorący demokrata tydko w tem piśmie 
widizę nietyi co linję w ytyczną polityki, ale 
śmiałe walenie we wszystko struipiesizałe, łaj­
dackie i spodlone.

W  h'/,Naprzodzie“ nauczyłam się ozytać na­
wet „białe plamy". Artykuły p.isane t?Jk przej­
rzyście, i jędrnie, że ołówek cenzora nie za­
trze tego, czego się w duszy doczyta. Gdyiby 
nie bolesne materialne skutki cenzury... moż- 
naby „pisie piaimy" przeboleć. 1 z tego po­
wodu należy o funduszu prasow ym  „Naprzo­
du" nie zapominać i kto może, powinien go 
zasilać. Wieim, z jakiemi trudnościami musi s ;ę 
dziś borykać każde pismo opozycyjne, nie ży ­
jące z piornografji. czy „ i ajnych detektywów ",, 
nie dostające bibuły poddrukairskiej po „moż­
liwych cenach*' i nie subwencjonowane przez 
bankierów i spekulantów, „na szerokim świę­
cie", i nie stające do mety „raz, dwa, trzy"...

Sw7'Bgo czasu czytałem o uznaniu dla „Na­
przodu" i przypominam sebie owe określenia, 
doskonałych numerów „Naprzodu", w artają- 
ce poczwórną cenę. Nazwano je trafm-e: zlo­
towymi numerami „Naprzodu". Ośmieliłbym 
się dziś zapytać: Który numer „Naprzodu" nie 
w arta  złotego? Czu dużo w yłuskałby nume­
rów poniżej owej w artości? A czy powyż&j 
tej w artości: złotego, nie dałby nikt więcej je­
szcze za poszczególny mumer? Znam wicie 
takich numerów „Naprzodu *, jakie i w ramki 
pow ędrow ać są w arte. Zapewne wieki gro­
madzi roczniki „Naprzodu".

„Naprzód" dziś czyta nie tylko robotnik. 
Czyta go cała postępowa inteligencja, czytają 
pracownicy wszelakiej kategorii, coraz wię­
cej czytają go chłopi. Obłapi znienawidź a ją co­
raz bardziej „ICKa", a jego stanowisko w sp ra­
wie ruchu ludowego nie tyliko ich oburza, ale 
v prost rozwściecza. „K«rjerek“ stale fałszuje 
opinję o zajściach na zgromadzeniach, tenden­
cyjnie podaje ilość uczestników zebrań i t. d„ 
oanosi się ao chłopów i ich ruchu nieżyczli­
wie, wrogo. Chłopi dobrze sobie takie rzeczy 
w głowie zapisują.

Radbyrn podnieść i przypomnieć o „Złoto­
w ych" numerach „Naprzodu", a do czego mnie 
wpodjudizii" arcy zlotowy numer „Naprzodu" z 
dnia 15 lipca br. o przebogatej treści, pełny 
wiedzy i humoru. Skonfiskowany! Nie szko­
dzi! Doczytam y sobie wszystkiego... w myśli, 
w sercu i duszy, t am już żaden cenzor się 
nie dostaje. W ejść można, ty lk o .. nie do duszy.

Z wyrazam i poważania P. W .'
* * *

W dzięczni za powyższe serdeczne słowa, 
zw racam y uwagę, że na obszarze Lw owa 
i Małopolski W schodniej odnieść je należy da 
„Dziennika Lutiowego**, k tó ry  jest obecnie re­
dagowany razem z „Naprzodem**, a prenum e­
row any i rozpow szechniany we wschodniej 
części Małopolski, gdy zachodnia stanow i ob­
szar rozpowszechniania „Naprzodu".

Redakcja.

I  i£S#€l€NI lid
„ABC" konsta tu je , że od dwóch la t p. P iłsu d ­

ski coraz h ardzie j usuw:a się w cień. P rzeo m ie ­
siącem  rozeszła się naw et pogłoska, że p. P iłsu d ­
ski m a zam ia r zupełnie w ycofać się z życia po­
litycznego,

Pism o lo przy tacza  rozm owę z „dobrze p o in ­
form ow anym " działaczem  sanacy jnym

— W ięc w pogłoskach o zam iarze usunięcia się 
z życia politycznego tkwi praw da?

— W  każdej pogłosce jest zawsze trochę p ra w ­
dy.

— A któż będzie decydu jącym  czynnikiem ?
— Będzie? Przecież od dłuższego już czasu 

m arsz. P iłsudsk i trzym a się n a  uboczu, a  coraz 
silniejszy7 w pływ  na różne spraw y, nietylko go- 
spudareżh, m a pan  prezydent Rzeczypospolitej. 
P u n k t ciężkości w bardzo w ieiu spraw ach p rze­
sunął się z B elw ederu do Zam ku.

i awanse
P, p rezyden t Rzolitej Po lsk iej m ianow7a ł m i­

n istra  opieki społecznej d ra  S tefana H ubickiego 
naczelnym  nadzw yczajnym  kom isarzem  d la  
spraw w alki z ep idem jam ,; naczelnika w ydziału  
d ra  ran a  A dam skiego dyrek torem  d ep artam en ­
tu , dyr. dep. d ra  Eugenjusza P iestrzyńskiego pod ­
sekretarzem  stanu ; dyr, urzędu em igr. B olesła­
wa N akoniecznikoff-K lukow skiego dyr? dep. w7 IV 
stopniu slażb. w m in . opieki społecznej; d y rek to ­
ra Kasy C horych w W arszaw ie K azim ierza Roż­
nowskiego podsekretarzem  stan u  w III stopniu  
służbow ym  w  m in. opieki społecznej.

P u fte w k  szefam 
cywilnego lotnictwa
W ydzia ł lo tn ic tw a  cyw ilnego w7 m in is te rs tw ie  

k om um kacji zam ien iony  został na d ep artam en t 
lo tn ic tw a cywilnego. Z m iana ta p o d 'k to w a n a  zo­
sta ła  sanaey jiiem i po irzebam i w dziedzinie p o ­

sad, aw ansów  i uposażeń. I, oczywiście, jak  w po- 
m ajów ce przystało , lotnictw o jfóywilne poddano 
kom endzie w7ojskow ej. M ianowicie szefem d e ­
p a rtam en tu  lo tnictw a cywilnego w m in isterstw ie  
K om unikacji został pu łkow nik  Filipowicz.

Wiceminister Beck
vt Pikiiiiszćtacn

W arszaw ski „K urjer P o ranny" donosi:
W edług pogłosek, podsekretarz stan u  w m in i- 

s te iju m  spraw  zagranicznych, płk. J. Beck, k tó ry  
od p a ru  dn i jest nieobecny w W arszaw ie, w yje­
chał do P iki liszek, gdzie baw i na w yw czasach 
w raz z rodziną m arsz. P iłsudski.

W icem in. Beck m ia ł poinform ow ać p. m arsza ł­
ka o przebiegu i w yniku  konferencji lozańskiej, 
oraz o sy tuacji, jaKa si£ obecnie w ytw orzyła.

Ponadto  m a być om ów iona sp iaw a zapow ie­
dzianej przez m in. Zaleskiego konferencji państw  
agrarnych .

A. P ik iliszkach  poaobno b aw ił rów nież p. p re - 
liijer P ryslo r, który spędza u rlop  na W ileń­
szczyźnie.

Pobicie pos. Piestrzyńskiego
CO NA TO M ARSZALEK SEJMU?

Przed dw om a tygodniam i na zjeździe obozu 
w ielkiej Polski w K aliszu doszło do zajść, podczas 
k tó rych  polic ja  pobiia p a lkam i gum ow em i posła 
z k lubu  narodow ego p. P iestrzyńskiego w7 chw ili, 
gdy chciał in terw en jow ać u zastępcy m iejscow e­
go starosty  w7 obronie b itych  uczestników  zjazdu . 
Mimo ośw iadczenia, że jest posłem , p. P ies trzy ń ­
ski został pobiły!

W  zw iązku  z tem  prezes k lubu  naiodow ego 
pos. R yharsk i w ystosow ał do m arsza łk a  Sejm u 
Śwbtalskiego pisino, w k ló rem  opisu je  dok ładn ie  
przebieg zajścia  i dołącza św7iadectw7o lekarskie 
co do fak tu  pobicia pos. P iestrzyńskiego, oraz 
zw raca się do m arsza łk a  Sejm u o in terw encję  na 
podstaw ie a r t. 11 reg u lam in u  Sejm u.

A rty k u ł ten mów7i, iż m arszałek  Sejm u stoi na 
straży  praw  i godności Sejm u.

K u ® ®  p a s a .d y
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„Nowa Ziem ia Lubelska ' pisze pod ty tułem  
„N aw rócona o w ie c z k a " ^

„Czasy ciężkie -  sy tuacja  nie pew na — no 
i posadka nie pew na. A nuż kom uś się lam 
u góry spodoba w vłać człeka na bruk. A tu  
pensy jka  jest — ducliodzlki są — no i zn a ­
czenie jesl — tak  m yślał pew ien d y g n ita rz  — 
dyrekior pew nej in sty tucji, a  raczej p rzedsię­
biorstw a sam&rzędowego.

Długo m yśla ł — wrreszcie z ciężldem w es­
tchn ien iem  w ydobył zlociszki i zap isał się j a ­
ko gorący zw olennik 3B W R  z przekonania"! 

Co tu bardziej uderza, czy fak t, że ów  p, d y ­
rek tor zdecydow ał się n a  opłatę aseku rac ji, czy 
te -stosunki, p rzy  k tó rych  inaczej nie m ógłbj spo­
kojn ie sypiać?

* * *
„Gazeta Polska" szczyciła się, jak  w iadom o, 

tem, że pułkuw nicy dopiero po ło ż jli kres łobu- 
zerce na K ercelaku i w rzeźni m ie jsk ie j. N ikt in ­
ny  nie poradziłby  tak iem u herkulesow em u zada 
n iu L .

Ale za jrzy jm y  do innego dzienn ika  san acy jn e ­
go, k ló ry  rozpisał się o tem, jak ie  stosunki p an o ­
w ały  w rzeźni.

„K urjer Polski", gdyż on to czyni, pisze m ię­
dzy innem i:

„W  1931 roku  w płynęła do 15-go kom isa- 
r ja tu  p. p. skarga kupca Z ygm unta  S znajde­
ra  przeći wko Sobierajow i i k ilku  jego kom ­
panom  z sekcji tragarzy , k tórzy  pobili go dio 
u tra ty  przytom ności za  to, że do p rzen iesie­
nia m ięsa z rzeźni do wozu uży wał w łasnych 
ludz; z pom inięciem  szajk i terorystów . Z araz 
po zam eldow aniu  Sznajder znówr został po­
b ity  i zm uszony pod groźbą śm ierci do cofnię­
cia  doniesienia.

Za podobne „zuch w alstwo" został w końcu 
tegoż ruku pobity  także przez Sobieraja et 
consortes w łaściciel m asa rn i przy ul. S ta lo ­
wej, M ichał Szm idt. W końcu zm uszony był 
m ięso ładow ać na woz w asyście p lu tonu  po ­
lic ji z karab inam i".

Czyż ow Sobieraj nie m ógł n ab rać  p rzekonan ia  
e- swej n ietykalności? W obec człowieka, który  
nietylko grozi, lecz upraw ia bicie tych, k tó rzy  je ­
go groźoom nie d a ją  posłuchu  — zazw yczaj sto­
suje się inne środki zaradcze, niż udzielan ie  za ­
grożony m asy sty policyjnej.

I Sobieraj w r. 1932, zam knię ty  za cięższą zbro ­
dnię  w w ięzieniu św iętokrzysk itm , może m ed y ­
tować nad  tem, czy byłoby doszło do tego, gdyny 
w roku pop izedn im  m e przyzw yczaił się był do 
sam osądów , za k tóre nie pociągano go do odpo­
wiedzialności?

*  *  *

korespondent w arszaw ski w ileńskiego „Słow a" 
tak  pisze o Jadow ie po k rw aw ych  w ydarzeniach , 
k tó rych  w idow nią była owa O sada:

„Ta m ala  m 'eścina, te k ilkanaście chałup, 
rozłożone wzdłuż szosy — k toby  m yślał, że 
nabiorą sm rtn e j sław y na całą Polskę. Do­
tychczas sainochodziarze i m otocykliści w ar­
szawscy znali Jadów  z innej stronyo po o- 
k io p n ej szosie radzym ińsk ie j, po w ybojach 
i  dziurach, co n iejeden resor rozłupały. — 
skięcaki się z głównego trak tu  wiodącego 
przez W yszków  na  Jadów , Łochów, Brok do 
Ostrov la, gdzie znów w padało  się na szero­
k ą  szosę. A ta  w ąska droga przez Jadów  b y ­
ła is tnym  ra jem  po trakcie, tu  nieznośną 
20-tkę m ożna było zam ienić  80-tką.

Pi zelatu jąc przez ten nędzny Jadów , przez 
ten plac targow y, gdzie się krew  polała, czyż 
do głowy przychodziło  że tu drzem ie tyle n a ­
miętności ludzkiej!

J rzfcba aż  tak  k rw aw ych  w ypadków , byr 
5w rocić uw agę w ładz, że n iek tó re  zarządze­
nia są  czasam i pozbaw ione sensu. Ghłopek za 
tvjazd na taj g jadow sk i, na ten n iew ybruko- 
ra n y , zagnoj my k w a d ra t m u sia ł opłacić 3 
flł!?! A jeśli chłopek by ł z innego pow iatu , o 
co n ietrudno, to aż  7 zi!!.'

Jed y n i k u p cy  n a  targu  to Żydzi. Za k u rak a  
p łacą  50 gr„ za ja jk o  4 gr. P rzy  skrom ności 
p rodukcji naszych  km io tków  cała  zaw artość  
wozu nie w ynosi w iele  pomad czterm  pięć zło­
tych. Z tego oddać więcej, n iż połow ę „m agi-

Widoki p. Dziadosza
Ja k  d o w iad u je  się „K u rje r P oranny!', d y re k ­

tor o iu ra  sejm ow ego d r. D ziadosz w krótce m a  
opuście sw e stanow isko. Dr. Dziadosz, k tó ry  s t a ­
ra ł się o p rzyznan ie  m u  re je n tu ry , podobno m a 
p rzy jąć  n a  in n e  w ysokie stanow isko  rządow e.

PB ASY SANACYJNEJ
stra tow i" Jad o w a — czyż d jab li nie m ogą 
wziąć ze złości? Nie koanunistycana ngiiacja, 
nie n ienaw iść de polskiej policji, a le rozpacz 
wobec srogich haraczów , oo m im o kryzysu  
pozostają  n iezm ienne, w etknęły  kłonice w  
rozjuszone ręce.

Na ja rm a rk  do Jadow a przybyw a około

Nie od dziś leiborgan „T ajnego D etektyw a" za ­
chowuje. się ze w strę tną  tendencją  we w szyst- 
krem, co n ę  tyczy znanych  krw aw ych  zajść w 
Łapanow ie. Bez wszelkiej polem iki, bo n a  n ią 
„IGK" nie zasługuje, należy stw ierdzić:

W  szpitalu  św. Łazarza, na  oddziede c h iru r­
g icznym  w Krakow ie, leży jeszcze czterech ugo­
dzonych k u lam i w  w ypadkach  łapancw sk ich . Z a­
daje  tc k lam  tem u, co „II. K urjer Codzienny" do­
niósł, jakoby  już  w szyscy ra n n i opuścili szpital. 
W szyscy ra n n i nie są ze sfer po licy jnych , bo 
ran n y ch  ku lam i polic jan tów  wogóle nie było, a 
tylko są to chłopi. Również niegodziw ą no ta tką  
jest ustęp iego w strętnego pism a, że jakoby  „kilku 
ciężko ran n y ch  podczas za jść  fu n k rjo n arju szy  
pońcji, nie w róci (?) już do służby, albow iem  
odniesione kontuzje pozbaw iły  ich zdolności do 
je j pełn ien ia". M ija się to z p raw dą i to dalsze 
prow adzenie sp iaw y  i proces wykaże, dlaczego? 
Może jacyś fu nkc jonariu sze  policji nie w rócą dc 
służby z innych  powodów.

Śledztwo zostało ukończone oo do k ilkudzie­
sięciu chłopów7. D ziew ięciu p rzy trzym ano  w a re ­
szcie, 45 ludzi wypuszczono i będą odpow iadać 
z w olnej stopy. N atom iast w niesione zostało do­
niesienie karne  na tych, którzy  sw em  postępow a­
niem  kr wawe w ypadki zaw in ili i w n ich  sm u tną

Zniknięcie tablicy ku
Ja k  donosi „Gazeta B ydgoska" w  Szubinie z 

m iejscow ego stad jonu  zniknęła  tablica ku  czci 
m in . Piłsudskiego. Tablicę, um ieszczoną na w y ­
sokich palikach , ścięto w nocy p iłką. Po lic ja  a- 
reszlow ała w zw iązku z tem  kierow ników  szu-

M inisterstw o skarbu w ydało  obwieszczenie, w 
k tó rem  podaje  do w iadom ości kary , grożące za 
naruszenie  ustaw y o m onopolu tyluniow ym , zgo­
dnie  z now ą u s law ą  k a rn ą  skarbow ą.

W  m yśl przepisów  tej ustaw y, za niedozw olo­
ną  upraw ę ty ton iu , jeżeli zbioru jeszcze nie do ­
konano, p rzew idz iana  je s t k a ra  p ieniężna w w y­
sokości od 5 zł. do 20 zł. za każdy  n n d r k w a d ra ­
towy g run tu , upraw ionego bez u p o w a ż n ie r:a. 
P ielęgnow anie ro śliny  ty ton iow ej, k tó ra  w yrosła, 
choć je j nie posiano, an i leż nie posadzono, k a ra ­
ne jest w w ysokości od zł. 2.50 do zł. 10 za każdy 
m etr kw . upraw ionego g ru n tu . W in n i bezp raw ­
nego p osiadan ia  wzgl. p rzechow yw an ia  surow ca 
tytoniow ego, podlegają  karze od 100 zł. do 250 zł. 
od każdego, choćby niepełnego, k ilogram a. N ie­
dozw olone w y tw arzan ie  w yrobów  ty to n :owych 
z surow ca, niedozw olone daisze p rze rab ian ie  go­
tow ych już  w yrobów , lub sprzedaż ich — podle­
ga k arze  p ieniężnej w  w ysokości 1.000 zł. od kilo­
g ram a gotow ych w yrobów  i p rzygotow yw anego

D nia 14 nm . w ydział śledczy w Sosnow cu a re - 
sziow ał ra b in a  E n g b n d a  Szaję i  jego sy n a  A bra- 
m a, jak o  p ode jrzanych  o  bezpraw ne w ydaw an ie  
zaśw iadczeń  n a  p rze jazd  kole ją z 50-proc. zniżką.

Z niżkę o trzym a! E n g ia rd  od d y rek c ji kolejow ej 
j w  zw iązku  z m a jący m  się rzekomo odbyć z ja z ­

d em  delegatów  T a lm u d -T o ry  w Sosnow cu. W  
(tym celu rab in  E n g ia rd  sporządził 1 'kcy jny  p ro ­
tokół posiedzen ia  T a lm u d -T o ry , na k tó ry m  sfa ł­
szował podpis jednego z członków  zarządu .

J a k  ustalono , rab in  E n g ia rd  w y d aw ał o trz y ­
m an e  zaśw iadczen ia  n a  zn iżkow y p rze jazd  kole­
ją  gościom  zaproszonym  na ślub sw ej córki, chcąc 

I im  w ten sposób u ła tw ić  p rze jazd  k o le ją .  P ubie-

5—6000 furm anek . Ten, m a co sprzedać, in ­
ny praw ie  nic, tam ten m a, ale iffikrt nie chce 
kupić, — wiadom o, jak  to chłopi jadą na j a r ­
m ark : d la zobaczenia znajom ych, d la  roz­
ryw ki, pogaw ędki. Nie m a ją  k ina , kaw iarn i, 
plaży, dancingu  — cała ich a trak c ja  to j a r ­
m ark . I w jaza  na  to rendez-vous jest im  u - 
niem ożliw iony, daw nie j 3 zł. by ły  do uiszcze­
nia, dziś to za duża sum a.

Nie, całej w iny  zw alać na km iotkow  nie­
podobna".

odegrali rolę.
K om itet pom ocy ofiarom  w ypadków  łapanow - 

skich grom adzi sk ładki i przychodzi im  z r a tu n ­
kiem . N iedaw no zgłosiła się b ied n a  kobiecina o 
zapomogę, bo je j synow i podarło  się uu ran ie  w 
czasie p rzesłuchan ia.

N iezgodne z  p raw d ą  są p lo tk i, że adw okaci żą­
d a ją  zgóry pieniędzy za obronę. Jest czyjem ś ży ­
czeniem, by  się ludzie nie ża lili i puszczali w szy­
stko w niepam ięć. W szyscy adw okaci, jacy  się 
zgłosili do obrony, b ron ić  będą bezin teresow nie o- 
skaiżonych  chlopow i ty lko kom itet pom ocy ofia­
rom  pokry je  koszta, a nie chłop* pojedynczo 
Składki p ły n ą  na ten cel od chłopów  dla ch łu- 
pów. KorniLet ten gotów dzia łać  s ta le  i zapew ne 
p rzem ien i się w kom ite t pom ocy dra więźniów 
politycznych. D otychczasow y kom itet sk łada  się 
z 21 osón. T rzeba będzie go powięKszyć, ze wzglę­
du na  w ypadki, w  L isku i Jadow ie. B. iek to r 
U. J. senator prof. M archlew ski stoi na  czele ko ­
m itetu . W piśm ie  ludow em  „P iast"  k w itu je  się 
publicznie w szystkie „sk ładki na Ł apanów ". — 
N adchodzą i bezim iennie.

„IGK" nazyw a dochodzenia przeciw  chłopom  
„fragm entem ". R ozpraw a odsłoni w szystkie „ fra ­
gm enty".

czci p. Piłsudskiego
bińsk iej placów ki O W P. W szystk ich  członkóY 
placów ki przesłuchano. Dochodzenie n ie  dało  
żadnego rezu lta tu  i a resztow anych  zw olniono 
S tarostw o szubińskie w yznaczyło nagrodę za po­
m oc w odnalezieniu  tablicy.

m a te rja łu , oraz karze a resz tu  od tygodn ia  do 6 -c iu  
m iesięcy.

W inn i n abyw an ia  w yrobów  ty toniow ych , p o ­
chodzących z p ry w a tn e j fab ry k ac ji, u lega ją  k a ­
rze w wysukości 1 zi. ud 1 kg. P rzyw óz su ro w ­
ca. wzgl. w yrobów  ty toniow ych zagranicznego 
pochodzenia, bez u iszczenia należności celnych  i 
m onopolow ych, oraz nabyw anie, sprzedaż lub p o ­
s iad an i0 surow ców , czy w yrobów  zagranicznego 
pochodzenia bez zezw olenia władz, k a ran e  je s t od 
164 zł. dc 2.760 zł. za 1 kg. U pow ażniony sprze­
daw ca w yrobów  tytoniow ych, k tó ry  zm nie jsza  
z aw artą  w  opakow aniu  ilość sztuk lub  w agę w y ­
robów, bądź też zm ieni jakość w yrobów  w opa­
kow aniu , ulega karze od 50 zł. do 300 zł., n ieza­
leżnie od odpow iedzialności z pow szechnej u s ta ­
w y 'karnej. P o n ad to  we w szystk ich  w ypadkach  
surow iec i w yroby  ty ton iow e u ieg a ją  konfiskacie.

J a k  w idać p rzep isy  now ej ustaw y k a rn o -sk a r­
bow ej w stosunku do  w ykroczeń „ ty toniow ych" 
są n iezw ykle surow e. Go kom u z  tego?

ra ł za  to od w ym ien ionych  po 2—3 złote na rzecz 
T a lm u d -T o ry . W ym ien ionych  p rzekazano  sę ­
dziem u  śledczem u w raz  z dochodzeniem .

Należy dodać, że rab in  E n g ia rd  jest jednym  z 
m iejscow ych fila rów  sanacji, przyczem  w o k re ­
sie p rzedw yborczym  b ra ł czynny udział, a g itu ­
jąc  zaw zięcie za lis tą  nr. 1.

S z c e g  różnych  spraw ek — o  k tó ry ch  p o d a liśm j 
szczegółowo — uchodził m u  bezkarn ie  

W reszcie jed n ak  noga m u sie pow inęła., i sp ra ­
w iedliw ości s tan ie  się zadość.

Nie od rzeczy będzie dodać, że stronn ic tw o  „A- 
g u d a“ , którego p rzyw ódcą w  Sosnow cu je s t rab in  
E n g iard , strac iło  o sta tn io  łaskę  sanacji.

Ecna krwawych zajść w Łapanowie

lar® m przekroczenia. Jofom w tj
N IE ^  ,t Y iiL E  DUROWE PR Z E PISY  N O W E J USTAWA K A RN O-SKARBOW EJ

f{?Mn Engiard z  Sisnowca aresztowany
ZJA ZD  TALM UD-TORY, CZY W E S E L E  GORKI?
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Zamierający Górny feląsk
ROBOTNIKOM HUTY „K R Ó LEW SK IEJ" N IE  W YPŁACONO ZAROBKÓW7

W pią tek  15 lipca w d n ia  w yplaly , robotnicy 
h u ty  „K rólew skiej" p rzybyli ziww-u darem nie po 
sw ój zarobek, albow iem  h u ta  nie m ia ła  p ien ię­
dzy. Rozgoryczeni robotnicy zgrom adzili się przed 
d y rekc ją  b u ty  p rzy  ul. M oniuszki i dom agali się 
stanowczo wyiplaty zaległych zarobków  i uw zglę­
dn ien ia  postu latów , dot. u rlopu turnusow ego.

Na w ezw anie dyrekcji, k tó ra  obaw iała  się za- 
bui zeń, p rzyby ła  n a  m iejsce policja, k tó ra  jed ­
nak  zachow ała się popraw nie, dbając li tylko 
o porządek.

W m iędzyczasie odbyła  się w spraw ie żądań  
robotników  co do u rlopu  turnusow ego (ty lko  1 
m iesiąc d la  w szystkich, p isem na gw aranc ja  co 
do pow tórnego przy jęcia  do p racy  bez bad an ia  
lekarskiego, oraz p rzy zn an ia  w czasie urlopu w ę. 
gia deputatow ego) konferencja  pom iędzy d y rek ­
cją  bu ty , k tó rą  zastępow ał dyr. Sanetra, rad ą  za­
k ładow ą, o iaz  delegacją z pośród robotników . P o ­
niew aż p e rtra k ta c je  nie odniosły  pożądanego sku t 
ku, p rzerw ano  je, a  spraw ę lę postanow iono w 
najb liższych  d n iach  przedłożyć kom isarzow i de- 
m obilizacy jnem u

Poniew aż robotnicy , którzy spokojnie czekali 
n a  w yi.ik  tej konferencji żądali w7y jaśn ień , a  
policja nie dopuściła  radcy  Ć zarybona do p rze­
m ów ienia, dyr. S anetra  osobiście ogłosił nega­
tyw ny w ynik, d odając  w swem przem ów ieniu , że 
d y rek c ja  nie może się zgodzić na p o stu la ty  robo t­
ników . Co do wry p la ty  zarobków , przyrzekł, że 
wszelkiemu siłam i s ia ra  się o po trzebną gotówkę. 
K iedy i w  jak ie j w ysokości n a s tąp i wryplata nie 
mógł jednak  puw iedzieć nic stanowczego.

W ywrołaio to w śród robotników  w ielkie rozgo 
ryczenie, k tóre chcieli w ykorzystać  kom uniści. Po 
rozejściu  się zebranych  do dom ów , kom uniści 
u rządzili w obrębie h u ty  osonne zebranie z b a r ­
dzo nielicznym  udziałem  robotników .

ZABURZENIA NA KOP. „M YSŁOW ICE"
W  p ią tek  n a  kopaln i „M ysiowice" byłoby d o ­

szło do pow ażnych  zaburzeń, poniew aż dy rekc ja  
nie zezw olila na w jazd tym  robotnikom , k tó rym  
swego czasu w ypow iedziała  p racę (a  nie u zy sk a­
ła zgody kom isarza dem obil na ich redukcję).

W śród  robotników  pow stało  w ielkie oburzenie. 
Dopiero na skutek  in te rw encji kom isarza  dem o- 
b ilizacyjnego  d y rek c ja  w ycofała swe zarządze­
nie, tłum acząc się... n ieporozum ieniem , względnie 
om yłką.

CO SIĘ  D Z IE JE  NA „CARM ERZE"?
Na o sta tn ie j konferencji u kom isarza demobil, 

w spraw ie un ieruchom ien ia  szybu „C arm er ‘ (Gie 
sche), sp raw a la  została odroczona do czasu zba­

d an ia  jej n a  m iejscu  przez specjalną kom isję. 
Obecnie donoszą, że zarząd  w ypow iedział pracę 
całej załodze na 1 sierpn ia  b i\, m im o iż kom isja  
sy tu ac ji n a  szybie nie Badała.

W  zw iązku z lem, w śród załogi pan u je  n iesły ­
chane w zburzenie. W  spraw ę tę w inien w glądnąć 
energicznie zast. kom. dem obil, i poczynić odpo­
w iednie kroki dla przeciw działan ia  stosow aniu te­
go rodzaju  m etod.

NOW E RED U K CJE —
NOW E W Y PO W IED ZEN IA  

W  d n iu  15 bm . odbył się u kom isarza dem obi- 
lizacyjnego w K atow icach cały szereg k o n fe e n -  
cyj w sprawne redukcyj n a  kopaln iach .

D yrekcja kupalni „E m inencja" złożyła wrnio- 
sek o redukcję 40 robotników , kom. dem ob. zgo­
dził się na redukcję 30 robotników7.

W  m arcu  br. d y rek c ja  dy rekc ja  kop. „P io P - 
Paw eł ‘ w K nurow ie zgłosiła w niosek o red u k ­
cję 550 robotników . W ówczas o trzym ała ona ze­
zwolenie na redukcję 400 robotników . T eraz d y ­
rekcja postaw iła  ponow ny wmiusek o zwolnienie 
dalszych 150 robotników7. W obeo sprzeciw u ze 
strony  delegatów  załogi, podkreśla jących , że na 
kopaln i tej w aru n k i p iacy  są złe i że robotnicy 
p racu ją  w  godzinach nadliczbow ych, kom isarz 
dem. w yraził chwilowo zgudę na redukcję 50 ro ­
botników , z tern jednak , ze w razie potw ierdze­
n ia tych  zarzutów  podczas bad ań  w najbliższych 
dn iach  dy rekcja  będzie m usia ła  ich znow u p rzy ­
jąć do pracy.

D yrekcja  kop. „C harlo tla" w niosła o redukcję 
74 robotników  (kopaln ia  je s t n ieczynna), z a tru ­
dnionych  p rzy  robotach konserw acyjnych . Ko­
m isarz  zgodził się n a  redukcję 7 robotników  i na 
przeniesienie 21 na  kop. „A nnę". Zaznaczyć n a le ­
ży, że d y rek c ja  przed w ydaniem  decyzji obniży­
ła cyfrę m ających  uMc redukcji z 74 do 30 robo­
tników7.

k.wlatisz ki komlśarside
W  ST A N ISŁA W O W SK IEJ KA SIE CHORYCH

A rty k u ł tow. S la n id a w a  P aszka  „S anacja  w 
Kasie C horych w  Stanisław ow ie" uzupełnić n a ­
leży następującem u szczegółami:

Du budow y nowego skrzydła  san a to rju m  we 
W orochcie zgłosiło się 4 budow niczych. O ferty 
opiew ały na 1) 192.C 17.70 zł., 2) 178.885 zł., 3J 
177.755 zł. i 4) 147.533.31 zł.

O fertę n a jtań szą  pom inięto bez jak ichkolw iek  
powodów7, czyli zm>arnow7ano pieniądze rono tn i- 
ków ubezpieczonych w tej Kasie, na sam ym  
w stępie do robót, na kw otę 30.192 zł. 51 gr., dając 
roboty  budowmiezemu, k tó ry  o tyle wyżej ofero­
wał!

Polem  zm ieniono p ian  poslanow ieniem  budo­
w y stropu betonowego z m urow anych  ścian n a  
I. piętrze. R obola tak  zm ieniona m ia ła  być o 50% 
droższą, czyli, że cały zupełnie gotow y budynek 
byłby kosztowrał 221.344.62 zł., a doliczając n ie ­
p rzew idziane w ydatk i i zaokrąglając, dw ieście- 
pieódziesiąt tysięcy złotych,

D w ieściepięćdziesiąt tysięcy złotych byłby  k o ­
sztow ał budynek  gotowy, do klucza, a tym czasem  
w „radosnej tw órczości" w ydano trzystapięćdiziie- 
s ią t tysięcy i doprow adzono budow ę pod dach 
bez ścianek w ew nętrznycli naw et!

Ile będzie kosztow ać wykończenie! Należy do­
liczyć do tych 100 tysięcy już więcej w ydanych  

I na budow ę i całość zapisać w rubryce za ty tu ło ­
w anej „ręka rękę m yje".

Jeszcze o p. G rafiasle j słów kilka: P an i ta u- 
w ażala się w:obec pacjen tów  za w ielką dobro­

dziejkę. a  tym czasem  z ust do ust stale przecho­
dzi i u trzy m u je  się rep u tac ja  na podstaw ie z a a u -  
p o w an tj m archw i, jab łek  i innych  prow ian tów , 
k tó re  następnie  dzięki um ie ję tn y m  zakupom  i 
konserw acji — w yw ieziono na  gnój, zgodziwszy 
bardzo korzystn ie fu rm an a  w akordzie.

G dyby sanacyjni, opiekunow ie tego san a to rju m  
.posiadali trochę oleju w głowie, p rzen ieśliby  p. 
G rafiastą  w zacisze domowe.

Tym czasem  dow iadu jem y  się, że w ypow iedzia­
no posadę lekarzow i dlatego, że nie chciał się 
do n ie j odnosić tak, ja k  p ragnę ła  ona i je j „pro­
tek to r1

W dzięczny p ac jen t san a to rju m  w  W orochcie.

i o

a o t e l  B c - r j a l
Karanwa Chmielna 3)

ob oh  Dworca G łównego.
W od a b ie ż ą c a  z i m n a  i c iep ła . 
Telefony w pokojach i teł. m/miast. 
Usługa restauracyjna Windy. Wanny.

Garaż bezpłatny.
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m m m i  w u c i
G ranica włosko - szw ajcarska przechodzi przez 

najw yższe i najp iękn iejsze części Alp p o łu d n io ­
w ych. Najwyższemu w iercham i przebiega lin ja  
gran iczna. Pogrążone w śniegu i lodzie góry  — 
M atterhorn , Monte Rosa na  zachód i g rupa Ber- 
n ina  na wschód — są podzielone m iędzy S zw aj- 
carję  i W łochy. JNa przełęczach położonych k ilka 
tysięcy m etrów  n a d  poziom em  m orza sto ją  straże 
graniczne. W yku te  w skałach  fo rty  i żołnierze 
alp iniści są p rzygotow ani na  każdą w rogą n a ­
paść. D aw niej zw iedzany  tylko przez tu rystów  
obszar skat i gleczerów uchodził za w łasność po- 
w szeenną, k tó rą  ty lko na m apie przecinała  g ra ­
nica. Bez p rzepustek  i w iz paszportow ych  m ożna 
było przechodzić przez cudow ne przełęcze w yso­
kogórskie, które zw iaszcza w V aiais są n a jp ięk ­
niejszemu zak ą tk am i Alp.

Teraz jest inaczej. K ażdy n iew inny  w ędrow iec 
naraża się na strzały  faszystow skiej m ilic ji p rzy  
przechodzeniu czyslo im ag inacy jne j g ran icy  na 
w ysokosc' 4.000 m etrów . S zw ajcarzy  są słusznie 
w śc.ekli z tego pow odu. P rzew odnicy  górscy w 
okolicy M atterho rnu  tw ierdzą, że sku tk iem  lego 
najp iękn iejsze w ycieczki nie m ogą m ieć m iejsca 
i wi iu cudzoziem ców  z lego pow odu przestało 
przejeżdżać.

bo i któż chciałby ryzykow ać, że będzie m u sia ł 
w b u rzy  śnieżnej szukać schron ien ia  w pobiisk iem  
w łoskiem  schron isku  i tam  zostanie z m ie jsca  a r e ­
sztow any, ja k  to się bardzo  często dzieje, p rz y - 
czem włóczenie aresz to w an y ch  tu rystów  do Me- 
djolamu lub R zym u należy do zw ykłych m etod. 
J e  szykany7 zw rócone są rzekom o przeciw  p rze­
m ytn ikom , ntórzy tu g ra su ją  ja k  n a  w szystk ich  
gran icach . W  rzeczyw istości je d n a k  zaostrzony  
nadzór g ran icy  został w prow adzony  dopiero  przez 
M ussoliniego. „S ilny  człow iek" lęka -się z ag ra ­
nicznych an ty faszyslów . Ż adne w iadom ości z za­
g ran icy  nie śm ią dotrzeć do faszystow skiego p a ń ­

stw a inaczej ja k  przez sieć kłam stw  cenzurow a­
nej p rasy . P rzede wszy slkiem  jed n ak  uniem ożli­
w ia się W iochom  ucieczkę przed biogosław ień- 

j stw am i faszyzm u, W  ten sposob W łochy sta ły  
się jednem  w ielkiem  w ięzieniem  nietylko przez 
ucisk  wew nątrz, ale i przez zam knięcie naze- 
w nąlrz .

Mimo to liczni bojow nicy wolności zaryzyko­
w ali i z narażen iem  życia uciekli zagranicę. N ie­
któ rzy  p rzedoslali się przez bczdrożne w ierchy  
do Szw ajcarji. M ussolini nie w stydził się wszakże 
w sw em  okrucieństw ie trak tow ać  rodziny  sw ych 
p rz e rw  ników  politycznych  jako zakładników . —
I w len sposób potok zbiegów p łyn ie  w ciąż dalej. 
Są m iędzy n im i także ludzie, którzy wcale nie są 
prześladow ani i tylko z gospodarczych względów 
chcą się w ydostać z W łoch. Od zapanow ania fa ­
szyzm u zakazana  jest wszelka em ig racja . Żer a r ­
m a tn i m usi zostać we w łasnym  k ra ju .

A zatem  M aija  Russo, żona fu n k c jo n arju sza  
p a r lj i  socjalistycznej idzie tą  o sta tn ią  drogą, 5 la t 
ju ż  żyje zdała  od m ęża i m usi za niego znosić 
szykan}7 m ilic ji faszystow skiej. W  rozpaczy jest 
ju z  gotow a na w szystko, byle nie m usieć żyć w 
sharin ionej ojczyźnie, zam ien ionej w7 b astjo n  n ie ­
woli. D obrz}7 p rzy jac ie le  przew ieźli ją  i je j 6-le t-  
niego sy n k a  do Aosty w7 Piem oncie. S tąd  m usi 
swój niebezpieczny zam iar w ykonać sam a. W szy ­
stko jest dobrze przygotow ane. T uż za g ran icą  na 
dokładnie  określonem  m iejscu będzie na n ią  ktoś 
czekał. W ie jednak , że lo jcsl w7y p raw a  na śm ierć 
lub życie. Dość często w m łodości by ła  w górach 
jako  tu ry s tk a  i zna niebezpieczeństw a.

A utobus przyw ozi odw ażną m atkę  do Ghalilo.n, 
skąd zaczyna się, p iesza w ędrów ka przez Yal T our 
lianche. U brała  się po sportow em u, b.V. uchodzić 
za letniczkę i nie zw racać uw agi sw ym  p o śp ie ­
chem . Do w ieczora osiągnęła Giom ein i sta je  tam  
w n a jw ięk szy m  hotelu , gdzie się &M  na jbezpiecz­
n ie jszym  przed szpiegam i. P o rt je r zdum iew a się 
nad  sainożną kobietą, k im a  p rzy b y w a  bez żadnych  
rzeczy. P ew no  zadąlcko  się zapędziła na  spacerze

i chce dopiero rano w:rócić do m iejsca swego po­
bytu , zw łaszcza ze każe się obudzić bardzo rano.

Ju ż  o św icie w yrusza z synkiem  na ręku. Okrę. 
żnem , drogam : w ydostaje się ze wsi i pn ie  się 
pospiesznie w ąską  percią  w gorę. P rzy  szałasach 
paste rsk ich  n a  Mont Ju m o n l m usi ukryć swego 
ukochanego H enrysia  by  nie zw racac uw agi gdy 
sam a k u p u je  ohieb i m leko. Droga w górę sta je  
się coraz trudniejsza. Ścieżka jest już  w ąską g ra­
n ią  skalną. W  niedostępnych d la  słońca zagłębie­
n iach  leży już pierw szy w ieczny śnieg. W reszcie 
u ty k a ją  oboje na p iargach . Dziecko plącze już, ale 
m a tk a  chw yta je siln ie j i ciągnie za sobą. Tylko 
naprzód, ty lko n ie  uiec zmęczeniu!

Groźniejszą je s t pogoda. Gdy opuszczali dolinę 
świeciło słońce. T eraz grube chm ury  k łęb ią  się z 
tam tej zbaw czej sirony. Kazden ostrożny przew o­
d n ik  górski by zaw rócił, ale nie zrozpaczona k o ­
bieta. N aprzód zdaje  się być w szystko dobrze. Z na 
drogę, a  w  gęstej m gle ła tw ie j p rzejdzie  niebez - 
p ieczną strefę  gran iczną. Ale oto sp ad a ją  pierw sze 
p ła tk i śniegu. N iem a już żadnego w yjścia. T y l­
ko naprzód przez pola śniegu i lodu. Raz się to 
w szystko skończy!

Za każdym  krokiem  zap ad a ją  głębiej w śnieg, 
P od  je j nogam i chlupie w oda z roztopów  lodow ­
ca. D aw no zniknęły  w7e m gle góry i zbaw cza p rze­
łęcz. D rogi nie m ożna już  rozpoznać. Dziecko u -  
pada . Rzadkie pow ietrze i nad ludzk i w ysiłek  zła­
m ały  jego organizm . M atka bierze H en ry sia  na 
ręce. Nie daleko dochodzi z tym  ciężarem . Z a­
w odzą i je j siiy. W  w ąskiej skalnej kolebie szu­
ka  schr<vu i wy tchn ien ia , a le  bu rza  pędzi i tam  
śnieg i i  7uo. Cicho m odii się pobożna W łoszka 
9 ocale&.e swoje i swego synka. Z aw ie ja  śn ieżna 
trw a  jed n ak  dalej i o lu la  ją  pom ału  w sw ój b ia ­
ły płaszcz. Nieszczęsna uśn ie  n iebaw em  b j  się 
w ięcej nie obudzić...

IV k ilk a  tygodni p ó ń iie j tu ryśc i znaleźli oba 
tru p y ti  p rzy n ieśli z pow ro tem  tam . gdzie żyć d łu ­
żej nie m ogli; uu faszystow skiego w ięzien ia  
W łoch , i K aro l iWoeHer, v
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Z CKa
BEZ BUSOLI

„Nowa Ziem ia L ubelska" oburza się, że w 
„Św iecie" po jaw ił się „panegiryk" ku uczczeniu, 
pam ięci zam ordow anego Gettera.

D ziennik  ów podaje  bardzo czarny w izerunek 
G. z doby, kiedy by ł on żandarm em  polskich  le­
gionów. Nie zn a jąc  przeszłości człowieka, tak 
różnie ocenionego — nie podejm ujem y  się tu k ry ­
ty k i a n i lej, an i d rug ie j oceny.

N atom iast uderza nas to, co pisze ów dz ienn ik  
dalej:

„I ten człow iek osiągnął szlify o iicera  po i- 1 
skiego, zdobył dobroby t i zau fan ie  społeczeń- J 
siw a, zasiad ł n a w e t w Zarządzie Zw. Leg jo - j 
wistów tych , k tórych w ydaw ał".

„N. Z. L u b "  tw ierdziła  m iędzy innem i w opu­
szczonym  przez nas ustępie, iż G etter m ia ł być 
za N iem ców w służbie Feldpoiizei n iem ieckiej.

„Dziś pisze się o jego zasługach  i  ideowości, 
a n ik t z Z arządu  Głównego Z w iązku  Legjo- 
nuwego w W arszaw ie nie zapro testow ał, n ik t 
n ie  zareagow ał. Czy żby b ra k  odwagi lun  stę­
pienie m oralne?

Cóż m u si się dziać  w duszach  i jak ie  m y­
śli 'ę g rą  się u  tych, którzy uczciwie służyli 
Spraw ie, a  dziś częstokroć obdarci, pozbaw ie­
ni naw et należnego im  „krzy żyk?.‘ , gdy czy 
ta ją  h y m n y  pochw alne o „szpiclu,^ którego 
śm ierć przynosi „n iepow etow aną szkodę Pol­
sce i społeczeństw u".

Zapraw dę! chciałoby się plunąć...".
„N. Z. L ubelska" podkreśla  sw oją stuprocento- 

w ość „leguńską". Ale cóż to znaczy? — ż e  naw et 
w śród b. legionistów  — jednakow o prorządow ych 
— p an u je  taka  rozbieżność pojęć, że ta sam a o- 
soba, k tó ra  dla jednych  by ła  szpiegiem  p iu sk im , 
u  d rug ich  zasługiw ała na  to, ab y  zasiadać  w 'za­
rządzie Z w iązku legionistów!

Co więcej ci p ierw si grubym  drukiem , ja k  to 
w idzieliśm y p o d k reśla ją  — jakże znacząco, że 
człowiek przez n ieb  tak  ch arak te ryzow any  zdo­
by ł szlify oficerskie...

P udkreślam y, że n ie  toas dziś rew idow ać całą  
przeszłość człowieka, k tóry  nie żyje i b ron ić  się 
nie może i pow tarzam y, że m e to nas za jm u je , a- 
le to, że już, nie jak ieś — stojące n a  krańcach 
przeciw ległych now obebeckie „b rygady", lecz 
d aw n i legioniści nie m ogą tu  znaleźć w spólnych 
podstaw  etycznych, w spólnych pojęć obyw ate l­
skich, wspólnego języka — poprostu!

Ci, w k tó rych  im ien iu  p rzem aw ia „N. Z. Lub." 
u w aża ją  siebie za lepszych i akcen tu ją , że m im o 
to cierpią b iedę i nie m ają  nawret lej pociechy, że­
by krzy żyle w id n ia ł na ich piersi.,. A kom uż p rzy ­
p a d a ją  honory  zw ązkowe?

» l i in s a is
W  Czechach zw rócono leż uw agę na to, że n ie­

k tó ry m  pp. m in is tro m  przew róciło  się w gło­
wie ma punkcie  luksusu.

Członkowie kom isji budżetow ej senatu , jako 
kom isja  oszczędnościowa, przeprow adzili p rze ­
gląd w poszczególnych m in is te rs tw ach , przyczem  
zw iedzili pałace m in is te rs tw a  ro ln ictw a, kolei, 
badawczego zakładu  rolniczego.

W e w szystkich w spom nianych  p a łacach  skon­
sta tow ali oni nadm ierny  przepych. Szczególnie 
uderzył kom isję przepych w pa łacu  m in iste rstw a  
kolei.

Notabene w tern m in is te rs tw ie  przeprow adzono 
znaczne redukcje  pracow ników 7, poniew aż koleje 
państw ow e p ra c u ją  z niedoborem . D okonyw ano 
oszczędności na m izernych  p łacach  najn iższych  
kategory j — a  teraz popatrzm y, ja k  nie ża łow a­
no sobie u góry na najkosztow niejsze urządzenia:

Oprócz okazałego m ieszkan ia  p ryw atnego  dla 
rodziny m in is tra  istn ieje drugie  jego m ieszka­
nie rep rezen tacy jne z o lbrzym iem i salam i w ypo­
sażone okazale. A m ieszkanie  to po trzebne m in i­
strow i chyba tylko .raz lub najw yżej d w a  razy  
do roku. Jest ono całe w yk ładane drogim  m ai m u- 
rem , a  w yposażone w salę kąp ie low ą ze w sp a­
n ia łą  fo n tan n ą . B udow a tego p a łacu  pochłonęła 
80 m il jonów  Kez. K om isja skonstatow ała, że k o ­
sztorys budow y przekroczono o 100%.

T ak  sobie poprzedni sk rom ny  „kupiecki" m in i­
ster usiłow ał przygotow ać m ieszkanie, ja k b y  w y ­
m arzone z „bajk i tysiąca i jednej nocy", kosztem  
ku le jarzy  i podatników 7. Jego następca inż. H ula, 
ośw iadczył, że on w tym  p a łacu  zupełnie nie b ę ­
dzie m ieszkał.

1  ż y « ! a  r o b o t n i c z e g o
ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

W  OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM
T rw ający  od dnia  5 m a ja  r. b. a  zatem  od 

dwóch i pół m iesięcy, s tra jk  robotn ików  w  p rze­
m yśle w łókienniczym  okręgu białostockiego zo­
sta ł wreszcie zakończony.

N owa um ow a zbiorow a w przem yśle b ia ło ­
stockim  przew idu je  następujące w7a ru n k i za rob ­
kowe: płace tkaczy obniżono o 14,3 proc., p izę- 
dzalników7 — o 10 proc., robotników  w w ykoń- 
czalniacb — o 8 proc., robotnicom , bez względu 
na  rodzaj zajęcia — o 10 proc., w  porów nan iu  
z tabelam i zarobków  z październ ika  1928 r.

R obotnicy w W asilkow ie o trzy m ają  o 5 proc. 
m niej, niż robotn icy  białostoccy, robotn icy  w 
G ródku B iałostockim  o 10 proc m niej.

Przemysłowcy zobowiązali się, iż żaden ro­
botnik nie nędAe z powodu strajku wydalony.

Z ORGANIZACJI TRAM W AJARZY 
W  K RAKOW IE

W  un iu  11 ripca br. odbyło się o godzinie 12 
w nocy zgrom adzenie krakow skich  p racow ni­
ków tram w ajow ych , n a  k tó rem  om aw iano sp ra ­
wę zm iany  reg u lam in u  służbowego, k tó ry  to re­
gu lam in  od czasu p rzy jśc ia  do steru  obecnej d y ­
rekcji jest n iem al codziennie a takow any . D yrek­
cja. zm ierza do obalenia tegoż, ażebj pozbaw ić 
praoow7ników  tram w ajow ych  wszelkich p raw  i 
zrobić z n ich  sługusów , k torem i będzie się mogło 
dow olnie pom iatać.

Już dziś m im o obo\s iązuiącego regu lam inu  sto­
su je  się wobec pracow ników  sz jk a n y  w ysuw ając  
wobec nich  groźby k a r redukcji za  najm niejsze 
przesvinienie, Na zew nątrz  na tom iast dy rekc ja

s ta ra  się w ykazać, że pracow nicy  tram w ajow i są 
dobrze w ynagradzan i i trak tow ani, co jest b la ­
gą, gdyż n iedaw no obcięto pracow nikom  płace 
o 15%, pozbaw iając  ich zarazem  szeregu innych  
dodatkow ych świadczeń.

W  d y sk u sji ja k a  się w yłoniła  nad  powyższem i 
sp raw am i dało  się zauw azyć w śród tram w aja rzy  
silne rozgoryczenie na legc rodzaju  m etody  d y ­
rekcji. k tó ra  u siłu je  w sposób krzyw dzący ode­
b rać  p racow nikom  n ab y te  p raw a  i doprow adzić 
ludzi p racu jących  la ta  całe d la  dobra in sty tuc ji 
w raz z rodzinam i do  sk ra jn e j nędzy.

Z ebrani postanow ili jednom yśln ie bronić  się 
przed p róbam i narzucenia  gorszych w arunków  i 
uchw alili następ u jącą  rezolucję: 1) Zebrani p ra ­
cownicy p rzy jm u ją  do w iadom ości spraw ozdanie 
zarządu , polecając m u  n ad a l bacznie strzec i p il­
now ać in teresów  zaw odow ych w szystkich p ra ­
cowników. — 2) Z eb ran i p ro tes tu ją  kategorycz­
n ie  przeciw ko zm ianie  regu lam inu  służbowego, 
k tó ry  dotychczas w obow iązującej form ie żadnej 
u jn iy  an i szkody dyrekcji tram w aju  n ie  p rzyno­
si. — 3) Z ebrani u ch w ala ją  jednom yślnie, że w 
obronie zagrożonych p raw  działać będą  ścisłe z 
zarządem  organizacji i żadnej akcji pogarsza ją ­
cej ich w aru n k i na w łasną rekę nie podejm ą. — 
4) Z eb ran i pracow nicy  polecają zarządow i p o ­
czynić wszelkie k roki celem, przyw rócen ia  obcię­
tych  15% poborów uw ażając  to zarządzanie za 
bezpodstaw ne i za bardzo krzywdzące.

Po uchw alen iu  tej rezolucji z p ieśn ią  „Czer­
wonego sz tandaru" na  ustach  zgrom adzeni ro ­
zeszli się do dom ów  z glebokiem  prześw iadcze­
niem, że w spólnym  i so lidarnym  w ysiłk iem  po­
tra fią  się. obronić przeu  szykanam i i uirzym ać 
wywalczone p raw a.

Złodzieje jrylsrtow we Lwów u
GROŹNA SZAJKA ZŁO D ZIEJSK A

Jeszcze w g ru d n ia  dokonano we Lw ow ie sen­
sacy jnej k radzieży b ry lan tów  w artości 10.000 zł. 
w sklepie ju b ile ra  Ja rzy n y  przy  pi. M arjaekim .

D nia tego przyszły  do sklepu Ja rzy n y  dwie ko ­
biety, jed n a  starsza, d ruga  m łodsza, przyczem  
m łodsza m ów iła  do starszej „m am o" i żądały  o- 
k azan ia  sobie p ierśc ien i b ry lan tow ych . Po k ilk u - 
nastom inu tow ym  pobycie, obie kobiety w yszły, 
nic nie kupiw szy, a po ich odejściu  k ierow nik 
sklepu, p. Łukaszew icz, s tw ierdził b rak  36 p ie r­
ścionków  z b ry la n ta m i w artości 19.500 zł. Rów ­
nocześnie z tem i kobietam i był w sklepie jak iś  
mężczyzna, Tego samego d n ia  te sam e kobiety 
b y ły  w sklepie ju b ile rsk im  B eutla i tam  skrad ły  
pierścień  w artości 700 zł. Policja po żm udnych  
dochodzeniach u sta liła , że kobiety te p rzyby ły  z 
Łodzi i zam ieszkały  w  hotelu  „A storia". Były to 
niebezpieczne złodziejki sklepowe, t. zw. „szopen- 
fe ldziark i" Genowefa F ischerow a i Irena  P ila r ­
ska.

Na polecenie po lic ji lw ow skiej zosta ły  one w 
Lodzi aresztow ane i sprow adzane do Lw ow a A- 
resztow ane w y p arły  się zarzucanej im kradz.eży, 
tw ierdząc, że wogóle we Lw ow ie nie były . Je d ­
nakow oż zosialy  one rozpoznane tak  przez służbę 
hotelow ą, ja k  i przez poszkodow anych i w rezu l­
tacie przed 2 m iesiącam i po odbytej rozpraw ie 
F ischerow a skazano na 5 la t ciężkiego w ięzienia, 
zaś P ila rsk ą  na  4 lata.

Ju ż  w  czasie gdy F ischerow a z P ila rsk ą  sie­
działy  w  w ięzieniu śledczem we Lw ow ie dokona­
no znow u kradzieży  u Ja rzy n y  i skradziono k il­
k a  p ierścionków  i kolję b ry lan tow ą. K radzieży 
tej dokonał jak iś  m ężczyzna. Policje m im o en er­
gicznych w ysiłków  nie zdołała odnaleźć b iżu terji 
z pierw szej kradzieży, ani też z d rug iej.

D opiero w bieżącym  tygodn iu  zaszedł w tej 
sp raw ie  sensacy jny  zw rot, dzięki czemu p. J a ­
rzyna  o trzy m a w całości sk radzioną  m u oiżu- 
terję.

Oto policja o trzym ała poufne inform acje, że na 
ry n k u  p o jaw iła  się ta  b iżu te rja  na  sprzedaż. P u ­
szczono w  rucli cały a p a ra t śledczy i ustalono, 
że b iżu te rja  zn a jd u je ' się w P rzem yślu . W y w ia ­
dow cy ze L w ow a u d a li się wobec tego do P rze ­
m yśla  i  tu ta j u sta lili że w jednym  z boleli baw i 
jak iś  osobnik, którego rysopis zgadzał się z in ­
fo rm ac jam i posiadanem i przez policję.

G dy w yw iadow ca w kroczył do pokoju  za jm o ­
w anego przez owego osobnika, nie zasta ł go, n a ­
to m iast zn a laz ł w szafie w alizkę, w  k tó re j z n a j­
dow ały  się 42 p ierścien ie  z b ry lan tam i oraz lurija. 
W sz y s tk iś ite  przedm ioty  pochodziły  z kradzieży 
u J a r z y n j .

JV międzyczasie osobnik, który biźu ter ję tę

OSTATECZNIE ZLIKWIDOWANA
przyw iózł do Przem yśla , zw ącbaw szy pisniu no­
sem, zn iknął. P o lic ja  rozesłała za n im  listy  g o ń ­
cze i n iew ątp liw ie  dostan ie  się on w  ręce sp ra ­
w iedliw ości. Z naleziona b iżu terja  została zdepo­
now ana w sądzie.

Obecnie sta je  się jasnem , że F ischerow a wraz 
z P ila rsk ą  dokonały  kradzieży w tow arzystw ie 
jakiegoś m ężczyzny, k tóry  następnie  już sam  p o ­
pełn ił d rugą k radzież i łup  przechow yw ał.

Przcgiągjpoleczny
U B EZPIEC ZEN IE  ROBOTNIKÓW  W  PR Z E D ­

SIĘBIO RSTW A CH  PAŃSTW OW YCH
W  D zienniku ustaw  ukazało się rozporządzenie 

rady  m in is tró w  z 25 czerw ca br. w spraw ie k a ­
tegoryj robotników , za tru d n io n y ch  w przedsię­
b io rstw ach  państw ow ych i sam orządow ych, k tó ­
rzy pod legają  obow iązkow i zabezpieczenia na 
w ypadek  bezrobocia.

Na zasadzie tego rozporządzenia, obow iązkow i 
ubezpieczenia w funduszu  bezrobocia podlegają  
robotnicy , z a tru d n ien i w następu jących  naństw o- 
w ych zak ładach  p racy : kopaln ie  węgla k am ien ­
nego i ropy  naftow ej, ta rtak i, zak łady  obróbki 
d rew na, iabryK a olejów  m in era ln y ch  w D roho- 
hyszu, odbiera ln ia  ropy  w  M odryczit, oraz fa b ry ­
k i związków azotow ych w Chorzow ie i  Maścią, 
cach,

M IĘDZYNARODOW A K O H E R E N C JA  PRACY 
SPO ŁEC ZN EJ

W  F ran k fu rc ie  n ad  M enem zakończyła swe o- 
b rad y  m iędzynarodow a konferencja  p racy  spo­
łecznej. Pulska reprezen tow ana b y ła  we w szyst­
k ich  kom isjach . Dr. W roczyński b ra ł udzia ł W 
kom isji opieki społecznej i liig jeny , p a n i M anteu- 
flowa w k om isji rodźm y ze stanow iska  m o ra l­
nego. lcs. W olkow ski w  kom isji do sp raw  rodziny 
rozbitej, ks. dr. K ozłowski w  k om isji ubezpieczeń 
społecznych i d r. B alsigerow a w em ig racy jnej. 
P rof. R ad lińska, poza obszernym  refe ra tem  k o ­
m is ji opieki n ad  m łodzieżą i  ośw iatą ludow ą, w y­
głosiła k ilk a  przem ów ień, in fo rm u jąc  szczegóło­
wo o Polsce. Na m iejsce śp. Sokala pow ołano 
do  rad y  m iędzynarodow ej p. G ustaw a Sim ona. 
P ro f R ad liń ska  pozostaje n ad a l w radzie, a  d r . 
W roczyński m a być dokooptow any d la  łączności 
z ruchem  h ig jen iczno-spo łeczrym .

Delegaci polscy  rozpow szechnili w śród  re fe ­
ren tów  w ielk ich  oigamzacyj szc .eg  w ynaw niciw i 
informacyjnych.
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K onferencja  odbyła  się w n a s tro ju  porozum ie­
nia, dochodząc do rezu lta tów , k tó re  jako  w nioski 
pozytyw ne nędą przedstaw ione poszczególnym  
rządom .

M im o różnolitości k ierunków , reprezen tow a­
nych na konferencji, osiągnięto jednom yślność  w 
dziedzinie n iesien ia  pom ocy potrzebującym .

Przegląd gfójHKiartzu
KTO W YGRAŁ?

P rem je  po 1.000 zł. i 200 zj5 n a  nr. 31301, 88357, 
16151, 66616, 36175, 26687, 14168, 84933, 47201, 
1704, 77215, 34782, 71860, 35021, 76179,, 2234, 1120, 
74676, 151411, 91391, 37747, 132680, 97358, 92614, 
100749, 94293, 152222, 114775, 106629, 150969,
127o32, 11U046, 158322, 148652. 126233, 95210,
98919, 145216, lli3 8 6 , 155555.

30.000 zl. na n r.: 14077
15.000 zl. n a  nr. 42870
2.000 zł. na nr.: 92653, 123018
1.000 zł. na  nr. 26389
500 zł na  nr. 21237
400 zł. n a  nr.: 92132, 134260, 66210, 70828
350 zl. na nr.: 135707, 136556, 159173, 11065,

11721, 38945, 53593, 74645, 88158
300 zl. na nr.: 3457, 27982, 47857, 49884, 74277, 

74432, 79438, 80503, 105617, 108089, 108312, 121980, 
127722, 183254, 142094, 151043, 157212, 159815.

I hr&ju i śwfate
W YCIECZKA TUR ŁODZIAM I DNIESTREM . 

W yjazd  z W arszaw y 2 s ie rp n ia  po po łudn iu , p o ­
ciągiem  pospiesznym , przez S tanisław ów  do H a­
licza (ciekaw e zabytk i), skąd łodziam i m otoro- 
w em i D niestrem  do Niżniowa, da le j Rakowce 
(groty), Czernelice, Czerwonogród (Z am ek), Uś- 
cieszKo, Krzywce, Horosizów, Okopy Ś w . T ró jcy  
(daw ne baszty, zbieg 3 granie), p z e jś c ie  n a  stro ­
nę ru m u ń sk ą  do C hocim ia — (w innice, niore- 
larn-a, p lan tac je  ty ton iu), au tobusem  do Z ale­
szczyk ęt- zw. Polsk i M eran), następn ie  ko leją  do 
Kołom yi, Delaityna, Podleśniow a, Diloku, pieszo 
p rzepiękną doliną P r u Lu do Jarem cza, skąd  po ­
w rót po  14 dn iach  do W arszaw y1. Koszty bez p o ­
żyw ienia 120 zł. d la  członków TUR i PPS, inn i 
p iacą  o 5 zł. w ięcej. Z apisy  tylko do 20 lipca 
w sekretlarjacia genera lnym  TUR, Czerwonego 

K rz jż a  N. 20 tel. 325-03, W arszaw a. P row adzi 
tow. Z ygm unt Piotrow ski.

AW ANTURY AKADEM ICKIE W  PO R O N I­
N IE. P iękna m iejscow ość podgórska Poronin , p. 
Nowy T a ig  w d n iu  l3 bm. była terenem  aw an tu r 
akadem ickich. Prezes kolonji akadem ickiej z P o ­
zn an ia  F elik s Król w raz z k iiku  koiegam i-aka 
d a n ik a m i przyszedł pod obóz żyduw skiej kolonji 
akadem ickiej w P oron in ie  i usiłow ał zd jąć  szyici
z  nap isem  „K olonja A kadem icka Żydow ska". __
A kadem icy - żydzi usiłow ali temu przeszkodzić. 
W yw iązała  się bójka, w czasie której obie s trony  
strzelały ze straszaków . W  chw ili zajętej przez 
kolonję żydow ską w ybito 9 szyb. Na odgłos k rzy ­
ków  i strzałów  nadbieg ła  policja, p rzed  której 
p rzybyciem  n.n.pastni«\>:' akadem icy poznańscy 
zbiegli. W śród  studentów  żydów ra n n i są L ip ­
szyc, Rolszlein i Backer. Z poznaniaków  ran n y  
jest W tadzieki. W ładze zarządziły  śledztwo.

L PA Ł ZABIJA. T ropikalne upały , które w Cym 
roku  naw iedziły  Polskę, zaczynają  zabierać o fia­

ry. W Bydgoszczy pomiędzy' szynam i bocznic 
kolejow ych znaleziono zwłoki 25-letn iej W ład y ­
sław y Kolasińskic-j, zm arłej n a  u d a r serca, w y­
w ołany  upatem .

8 AMOBOJS l W O KSIĘDZA. Z Na-dwórnej do­
noszą: Ks. Ignacy G haruk, grecko-katolicki w i­
kary  w N adw órnie, w zam iarze samobójczymi po­
d erżną ł sobie gardło. Po udzieleniu pierw szej po­
mocy' w szpitalu  w N adw órnie, odw ieziono go 
sam ochodem  san ita rn y m  do szp ita la  w Sta.nisla- 
w .. jed n ak  w  drodze d en a t zm arł. P rzyczyna 
sam obójczego k roku  dotychczas nie została  u s ta ­
lona.

OSZUSTW O NA 20.00U DOLARÓW . Do .pro­
k u ra tu ry  w arszaw sk iej w płynęło sensacy jne do­
n iesien ie  znanego kupca  i f in an sis ty  p. Śleimbcr- 
gera przeciw ko w m ścicielow i b iu ra  podróży „Lear" 
M arkow i B ajerow i. B ajer w raz ze sw ym i w ie­
deńsk im i spójn ikam i u p raw ia ł h an d e l dew izam i 
za granicznem i i zagranicznem u p ap ieram i w arto- 
ścowem i. Do in teresów  tych w ciągnął on S te in ­
berga, chcąc korzystać z jego pom ocy finansow ej. 
S teinberg  w szedł do  spółki i u d a ł s ię  swego cza­

su  do B udapesztu, gdzie k u p ił zagranicznych p a ­
pierów  w artościow ych za 40 tys. dolarów ; nom i­
n a ln a  w artość tych  pap ierów  w yrkisila 90 jys. 
dolarów . W  mr.jiu m ian o  p ap ie ry  'te przew ieść w 
d w u  p a rlja ch  do Polski. Tym czasem  jeden ze 
w spólników , k tóry  w iózł p ierw szą pai tję  ośw iad­
czył po pow rocie do W arszaw y, ze skonfiskow a­
no m u  te pap iery  w artościow e na  gran icy  w ęgier- 
sko-r-um uńskiej. K iedy zaś S teinberg sarn wiózł, 
d ru g ą  p a rtję  do Polski p rzed  g ran icą  czcsko-sło- 
w acką, B ajer usiiow ał ookonać na niego napadu  
i zrabow ać m u  w iezione p ap iery  wartościow e. 
Poniew aż S teinberg stw ierdzi! rów nocześnie o- 
szustw o ba sum ę 22 tys. dolarów , albow iem  pierw­
sza p a r ł ja  przew ożonych papierów  w artościow ych 
nie została  skonfiskow ana, w niósł 011 doniesie­
n ie  przeciw ko B ajerow i. P ro k u ra to r zarządził o- 
sadzemie Ba je ra  w areszcie śledczym, jednocze­
śnie zaś nałożono areszt n a  w szystkie k en ta  b a n ­
kow e Baj era  celem  zabezpieczenia pow ództw a cy­
w ilnego w sum ie 270 lys. złoty Sn.

PIORUN W  GARDEROBIE TEA TR A LN EJ 
KRUKOW SKIEGO. Podczas burzy- w ubiegły 
czw artek oacło  godziny 22 zanotow ano w W a r­
szaw ie kilka w ypadków  uderzen ia  p io runa. J e ­
den  p io run  przeb ił dach  w hudymku tea tru  „M or­
skie Oko“ przy- ulicy Jasn e j i wipadł do garde­
roby  a rty sty  K azim ierza K rukow skiego. N a szczę­
ście w garderobie wówczas nikogo nie byio. — 
Przez oLwor w oda deszczowa za la ła  częściowo 
garderobę. W e w szystkich w ypadkach  nie było 
o fia r w ludziach. Z grom adzona publiczność w 
teatrze na  drugiem  przedstaw ien iu  nic nie w ie­
działa, że p iorun tra fił w budynek  tea tru .

STRAJK STRAŻAKÓW  w W A R SZA W tE. — 
O negdai m in ą ł już  trzeci dzień włoskiego s tra jn u  
strażaków- w W arszaw ie. Do każdego pożaru  s tra ­
żacy w dalszym  ciągu w yjeżdżają. N atom iast nie 
w ykonyw ują  żadnych  czynności gospodarskich 
o raz  nie odbyw ają  ćwiczeń. Zaznaczyć należy, że 
strażacy  nie o trzym ali jeszcze n aw et połow y p en ­
sji za czerw-ec. Podczas w-czorajszego pożaru 
pod R aszynem  niektórzy- strażacy  nie m ieli n a ­
wet pięciu groszy na szklankę wody. S trażacy, 
zam ieszkujący  na p ro w in c j1, a  szczególnie w Ż y ­
rardow ie, jm. od kilku dn i nie jeżdżą do swych 
rodzin, bo nie śm ią bez grosza pokazać się w do­
mu,

„BUNT" DZIECI. Dn. 28 czerwca na zakończe­
nie roku szkolnego w T ysow icy po w. T u rk a , m ia ­
ły dzieci udać się do kościoła, inaczej — w edług 
zapow ie izi nauczycielki — nie  o trzym ałyby  św ia 
dectw szkoinych i p ien iędzy  złożonych ’io  sk a r­
bonki w ciągu roku. Do kościoła poszła tylko 
p ierw sza k lasa, reszui nie. W dw a dn i potem  t 
30 czerwca zorganizow ali chłopcy szkolni pochód 
z czerw-onym sztandarem  i udali się do szkoły, 
gdzie dom agali się zw ro tu  św iadectw , zeszytów- i 
pieniędzy. Obecni wówczas w szkole w ójt W asyl 
Paw K czko i lekarz usiłow ali rozpędzić chłopców, 
ale nezskuleczniu. Chłopcy w ybili k ilka  szyb 1 
w darli się do szkoły. N auczycielka, w idząc p o ­
staw ę dzieci, d a la  św iadectw a wójtowi, k tó ry  roz­
dał je  pom iędzy m łodzieżą, poczem chłopcy ro ­
zeszli się. N astępnie dn ia  policja aresztow ała 
czterech chłopców w- w ieku od la t 1.1 do 14. W e­
dle „Sity", chłopcy ci zostali pobici na p oste run ­
ku.

ZJA D ŁA  W ŁA SN E DZIECKO. Z Budapesztu 
donoszą o n iezw ykłym  w ypadku  bestja lstw a. — 
W  m iejscow ości Śzilvasvarad  pod M iskolczem 
n 'e jak a  O tylia  Koziczka by ła  znana z wielkiego 
seksualnego tem peram en tu ' i n ik t nie dziw ił się, 
że od czasu do czasu była w odm iennym  stanie. 
Gdy w osta tn ich  czasad i już po raz  trzecirj;w ró- 
cila do form y", a n ik t nie w idział, aby  m ia ła  
dziecko, ani też nie zostało zgłoszone urodzenie 
się m artw ego dziecka, ża.ndarmeirja wszczęła 
śledztw-o, k tóre  dało  okropne w yniki. Okazało 
się, że K ozŁ zków na na drugi dzień po urodzeniu  
dziecka zab ita  je  nożem kuchennym  i sporządzi­
ła  z m aleńk ich  zw łok gulasz, k tó ry  z jad ła . N ie­
k tó re  części c ia ła  now-orodka zostały  ugotow ane 
i zjedzone dopiero na  drugi dzień. Istn ieje  p rzy ­
puszczenie, ze ludożercza m a tk a  i poprzednich  
sw oich dzieci pozbyła się w ten sposób. Areszto- 
w-ana i odstaw iona do M iskolcza K cz:czków na 
p rzy zn a ła  sie do w szystkiego. Będzie ona badana 
przez psyclijatrów- sądow ych dla stw ierdzenia  je j 
s tan u  um ysłow ego.

NOW A MODA. W  Nowej Z etand ji, gdzie p o ła ­
w ia ją  przy  brzegach dużo ryb  o pozłocistych łu ­
skach, w ynaleziono sposób p rep aro w an ia  łuski ry  
b ie j w tak i sposób, iży m ożna używ ać je j zam iast 
zw ykłej skóry lub m a te rji do  paniofelków  b a lo ­
w ych. N owa ta  m oda p rzy ję ta  się podobno w L on­
dynie, gdzie p an to fe lk i z  łusk i ryb iej są o sta tn im  
k rzyk iem  m o d y  i szyku.

mmmm
—

ZAGADKOWA ŚMIERĆ SEKRETARZA PO LICJI
W arszaw a, 16 lipca. (Tel. w ł.) M iasto Opatów 

zaalarm ow ane zostało w czoraj ta jem niczą śm ier­
cią sek re tarza  kom endy polic ji państw ow ej S ta ­
n isław a Snopkiew icza i eiężldem zatruciem  z a ­
stępcy inspek to ra  szkolnego P lcbanka. Do m ie ­
szkania Snopkiew-icza przyby li funkcjonarjusze 
policji i zastali go jeszcze żywego. Zeznał on, że 
sp raw cą śm ierci jego je s t P lenanek, k tó ry  go o- 
tru ł. F unkcjonarju sze  policji udali się następnie 
do m ieszkania  zastępcy in spek to ra  i zastali go 
n ieprzytom ne® .. Snopkiew icz zm arł, stan  P le ­
ban  kg c;

K A PITALIŚCI O BNIŻAJĄ PLACE 
ROBOTNIKOM

Łódź, 16 lipca. (Tel. w l.) Jed n a  z najw iększych 
fab ryk  w ełny czesankowej w ym ów iła dziś pracę 
w szystkim  rob tn ikom  w hczbie 2.350. T e  -min 
w ym ów ienia up ływ a 30 Lm. Po upływ ie term inu 
w ypow iedzenia fab ry k a  bęazie p rzy jm ow ać ro ­
botników  na  now ych w arunkach , a mianow-icie, 
zam ierza obniżyć prace o 10%.

ZAJŚCIA Z PO LIC JĄ  W  P a BJANICACH
Łódź, 16 lipca (tel. wl.). W edług n iestw ierdzo- 

nych  pogłosek is tn ie je  praw dopodobieństw o, że 
szereg osób aresz tow anych  w czasie w czorajszych 
zajść, sianie p rzed  sądem  doraźnym , a  to z tego 
pow odu, że podczas a w a n tu ry  użyto przeciw  p o ­
licji broni p a lnej

GROŹNA PO STA W A  CHŁOPÓW  
SPOW ODOW AŁA ODROCZENIE LICYTACJI

Onegdaj w płynęło do łódzkiego urzędu śled­
czego doniesienie o nasiępującem  zajściu:

ńekw estra lo r w ydziału  powiatowego w Ł asku, 
W ysoki S tanisław , p rzybył w- godzinach popo­
łudn iow ych  do  wsi Rokit,nicy, gm iny  Łask pow, 
łasKiego, aby  przeprow adzić  licytację ruchom ości 
u  M arjanny  K rólikow ej, za zaległy podatek.

Ze względu na to, iz K rólikow a zam knęła się 
w raz z dziećm i w chacie, nie chcąc w puścić se- 
kw estra to ra , ten zw rócił się do gm iny o a sy sa  
po licy jną.

Tym czasem  przed dom em  K rólikow ej zebiał się 
liczny tłum  w ieśniaków , k tóry  p rzyb ra ł g ioźną 
postaw ę.

Sekw esiraior zm uszony był zaniechać przepro- 
w-adzenia licy tac ji i wy znaczył ją  na inny dzień.

ZALESKI U HERRIOTA
Londyn, 16 lipoa. „D aily le le g ra p h "  donosi z 

P aryża, że podczas w czorajszej konferencji z m i­
n istrem  Zaleskim  p rem jer H errio t oświadczył, iż 
uk ład  francusko-ang ielsk i zaw iera  klauzulę, — u- 
w zględniającą sojusz F ra n c ji z Polską i Małą E n - 
tenią. D alej H errio t m ia ł oświadczyć, że liczy na 
p rzystąp ien ie  Polski i państw  M ałej E n len ty  do 
uk ładu  francusko-angielskiego.

BLUM OSTRZEGA HERRIOTA
P aryż, 16 lipca. Z w racając  się dziś w  sw ym  or­

ganie „Populaire" z p rzestrogą do H errio ta  p rz y ­
wódca socjalistów  francusk ich  Leon Blum  pisze: 
„W  poniedziałek  rozstrzygnie się w Genewie los 
uk ładu  lozańskiego, a  tem sam em  los sam ej kon ­
ferencji rozbrojeniow ej. Należy pam iętać, że p ro ­
jek t rozbrojeńiow-y HoO'vera uw ażany  jest na ca­
łym  świecie za uosobienie w oli rozbrojeniow ej. 
O ddziela on w yraźnie tych, k tórzy  chcą rozbro­
jen ia  od tych, k tó rzy  sprzeciw iają  się temu. P o­
w in ien  H erriot pam iętać, że w  Genewie rozstrzy ­
gną się rów nież losy jego rządu  i tej w iększości, 
k tó ra  udzieliła  m u poparc ia  na nocnem  posiedze­
n iu  Izby w dn iu  11 bm .“.

FRANCUSKA USTAW A FINANSOW A
Paryż, 16 lipca. S enat francusk i p rz y ją ł w czoraj 

wieczór p ro jek t ustaw-y finansow ej w- form ie u- 
chw alonej przez Izbę na posiedzeibu w d n iu  11 
bm . Socjaliści — podobnie ja k  w Izbie — gloso­
w ali przeciw ustaw ie.

STRAJK GENERALNY W DUNKIERCE
P aryż , 16 lipca. — W  D unkierce wynuchd dziś 

s tra jk  genera lny  metalowców- i rohn jn i1̂ - *  do­
kow ych.

’OCJ ALIŚCI m SZ C A N bC Y  PRZECIW  
DYKTATURZE

M adryt, 16 lipca. Na kongresie  zw iązków  zaw o­
dow ych i p a i t j i  socjalistycznej pow zięto rezolu­
cję, zw raca jącą  się przeciw- zam iarom  w pro w a- 
dzen ia  w H iszp an ji d y k ta tu ry . R ezolucja  o św iad ­
cza, że robotnicy bisz,pańscy u w aża lib y  rozw ią­
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zanie parlam en tu  za zam ach stanu , a  próbie u - 
tw orze.iia dyk ta tu r} ' L erroux‘a  p rzeciw staw iliby  
się sił? całej zorganizow anej klasy  robotniczej.

ROZBITE ROKOW ANIA DE VALERY 
Z MACDONALDEM 

Londyn, 16 lipca. R okow ania a tig ie lsko-irlandz- 
kie, które odbyt} się. w czoraj w Londynie m iędzy 
MacDonalrlem a p rem jerem  rzędu  irlandzkiego de 
Valerą, zostały zerw ane. De Y alera w yjechał dziś 
rano  do Ir lan d ji P rzed  w yjazdem  de V alera o- 
śwkrdczył, że caia sp iaw a chybiła i niczego w ię­
cej nie m ożna zrobić. Ja k  z kół poinform ow anych  
donoszą, nieporozum i nie m iędzy obu p rem jeram i 
w ym kło na tle oddania  sporu an g ie lsk o -irlan d z- 
kiego do rozstrzygnięcia sądow i rozjem czem u, — 
gdyż de V alera żądał, aby  w sądzie tym  nie za ­
siadał żaden obyw atel angielski. Żądanie to Mac- 
Donald odrzucił. W  następstw ie rozbicia rokow ań 
nowa ta ry fa  celna w ejdzie dziś w nocy w życie.

SPADEK EKSPORTU V ĘGLA ANGIELSKIEGO 
Londyn, 16 lipca. V\Tedle „T im esa“, eksport 'wę­

gla angielskiego w pierw szej połow ie roku bieżą­
cego w} nosił 19.800 tysięcy ton, czyli w stosunku 
do tego samego okresu roku ubiegłego w ykazuje  
spadek o 1.500 tysięcy, a w stosunku do tego sa ­
mego okresu r. 1930 w ykazuje zm niejszenie eks­
portu  o 8.700 t} sięcy ton.

NA DRODZE DO POJEDNANIA ŚW IATA 
Londyn, 16 lipca. Na zebran iu  p rz y ja c i.ł  L;gi 

Narodów  w B ristolu w ygłosił wczoraj lord Ro­
bert Cecil mowę, w której oświadczył, że układ 
lozański jest p ierw szym  krokiem  na drodze do 
po jednania  św iata. Potrzebne są jednak  dalsze 
kroki, z k tó rych  najw ażn iejszym  byłby k rok  w 
dziedzinie rozbrojenia. Nic nie w prynęloby tak 
bardzo na pacy fikację św iata, ja k  zaw arcie u k ła ­
du rozbrojeniowego. Cecil pud Ja t następnie p ro ­
gram  iząd u  angiei. w Genewie kry tyce i o św iad­
czył, że jeżeli A nglja nie za jm ie energiczniejszego 
stanow iska, wówczas nie m ożna będzie liczyć na 
pozytywny w ynik  konferencji rozbrojeniow ej.

PO W STA N IE W SAO PAOLO 
Nowy Jo rk , 16 lipca. W brew  oczekiw aniom , ro ­

kow ania m iędzy pow stańcam i w stan ie  Sao Paolo 
a  delegatam i brazylijskiego rządu  związkowego 
nie doprow adziły  do porozum ienia, wobec czego 
rozgorzały w Brązy lji nowe w alki. Po zerw aniu  
p e rń ak taey j rząd cen tra lny  w Rio de Jan e iro  p r a .  
gnie zm usić pow stańców  do k ap itu łach  orężem, 
w ystaw iając  przeciw  n im  a rm ję  40-tysięczną. — 
Pod naporem  w ojsk iządow ych pow stańcy cofają 
się W k ieru n k u  m iasta  Sao Paolo. A pościgu b ie ­
rze rów nież udział lotnictw o. P rezydent d r. G etu- 
lio Y argas w ydał odpow iednie rozporządzenia ce­
lem zapew nienia ludności aprow izacji.

UPAŁY W  AMERYCE
Nawy Jork, 16 lipca. S tan y 'Z jed n o czo n e  n a ­

wiedzone zostały falą niezw ylue intensyw ny eh u- 
pałów . W  licznych m iastach  stanów  środkuw ych 
i zachodnich notow ano w czoraj tem pera tu rę  od 
37 do 40 stopni Celsiusza w cieniu. U pały p ocią­
gnęły za sobą 20 wypadków śm iertelnego p o ra ­
żenia.
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AMERYKA W OBEC K O N FEREN CJI 
GOSPODARCZEJ 

Nowy Jork , 16 lipca. Podsekretarz stanu  CasLle 
ośw iadczył dziś am basadorow i angielskiem u, że 
udział S tanów  Z jednoczonych w św iatow ej k o n ­
ferencji gospodarczo-w alutow ei nie ie§t jeszcze 
ostatecznie zadecydow any.

ST A H IH E L M  ZA HITLEROW CAM I 
Berlin, 16 Rpra. Naczelne dow ództw o S iah łh e l-  

łnu  poleciło sw oim  członkom, aby  w w yborach 
do R eichstagu, jak ie  odbędą się w niedzielę 31 
L. m. głosowali n a  p a rtję  h itlerow ską, lub nie- 
m iecko-narodow ą.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH 
B erlin , 16 lipca. WT H anau  koło F ra n k fu rtu  

nad Menem doszło dziś do krw aw ych  wwkroczeń 
bezrobotnych, podczas k tó rych  2 o s o b f , zostały 
zabite, a  1 il‘kanaście  osób odniosło ran y ,

W Y PA D EK  SAMOCHODOWY 
KONSTRUKTORA „Z E P P E L IN A "

B erlin , 16 lipca. W  pobliżu K em plen w ydarzy ł 
się dziś E ckenerow i w ypadek  sam ochodow y. K ie­
row ane przez k o n stru k to ra  „Z eppelina’ auto, w 
którom  zn a jd o w ała  się jeszcze jeigo żona i córka 
w jechało na drzew o p rzydrożne i uległo zniszcze­
n iu , w sku tek  czego w szyscy jad ący  odnieśli ran y . t

Wyplata pe^sj! urzędniczych i  dołu
M INISTERSTW O SKARBU R O ZPA TRU JE TEN PR O JEK T

(Te le fonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 16 lipca.

Od dłuższego czasu k rąży ły  w sferach urzędni • 
czych pogłoski, że w najbliższym  czasie pensje 
urzędnicze, które były dotąd w ypłacane /góry', 
będą w ypłacane zdołu. Obecnie, jak  słychać, p ro ­
jek t tego rodzaju  jest istotnie rozpatryw any  w 
m inisterstw ie skaibu . W edług tego p re jek tu  

, przejście z w ypłacaniem  pensyj zgóry n a  w y p ła­

canie zdobi, m iałoby się odbyć w c.iągu trzech 
miesięcy i byłoby niejako rozłożone na trzy ra ty . 
M ianowicie pensja  sierpniow a byłaby  w ypłacona 
10 sicrpiniia, a  pensja w rześniow a 20 w rześnia, zaś 
pensja  październikow a 31 października Potem  
już pen sje  urzędnicze by łyby  stale płacone zdołu. 
P ro jek t ten d a lby  skarbow i państw a oszczędność 
kasow ą około 100 n .iljonów  złotych, d la  sfer u--, 
rzędniczych sta łby  się now ym  ciosem.

Pogorszenie ubezpieczenia
pracowników umysłowych

(Te le fonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 16 lipca.

P ro jek t now elizacji przepisów  o ubezpieczeniu 
pracowników- um ysłow ych uchw alony na radzie 
zarządzającej ZUPU przew iduje obniżenie ren t 
po przebyciu 5 la t w ubezpieczeniu z 40 na 30%.

starczych uniezależnionych dotąd od fak tu  za ­
tru d n ien ia  z ren tam i inw alidzkiem u Gdy więc 
65-letn i p racow nik  um ysłow y, k tó ry  uzyskał p r a ­
wo do rem y  starczej jest n aaa l za trudn iony , re n ­
ta ta  zostaje zredukow ana o różnicę m iędzy pod- 
śtaw ą jej w ym iaru  a  zarobkiem  w raz z ren tą ,

Ponadto now elizacja przew idu je  obniżenie jedno- , k tó raby  nju przysługiw ała, gd’ by pozpsta_yvał bez 
razow ych odpraw  do połow y i zrów nanie ren t 1 pracy.

J&k dyrektorzy koncernów
© s ^ i i & o j ą  s k & M *k  p a ń s t w a

(Te lefonem od naszego korespondenta)
K atowice, 16 lipca.

P oten taci p rzem ysłu  śląskiego, k tórzy  codzien­
nie w y w iera ją  nacisk na kom isarza dem obłliza- 
cyjnego, gdy idzie o redukcję i obniżki plac ro 
botniczych, nie zan iedbu ją  żadnej sposobności, — 
ażeby obejść ustaw y i skrzyw dzić skairb państw a. 
O statnio w ładze śląskie wpadły na trop nadużyć 
popełn ianych  przez dyrek torów  w ielkich koncer­
nów  śląskich. Chodzi o uchylan ie  się od p łacenia 
poctatku kryzysow ego. W  kilku  w ypadkach  w ła ­
dze skarbow e stw ierdziły , że dy rek to rzy  m a ją  o- 
becnie zarobki niew spółm iernie m ałe  w stosunku 
do poprzednich . Zaczęto badać przyczynę Lego

dziw nego z jaw iska i ustalono, że nie było Lo b y ­
n a jm n ie j oszczędnością, lecz karygodną m ach in a ­
cją. Okazało się, że cały szereg dygn itarzy  p rze­
m ysłu  celem un ikn ięc ia  wysokiego w ynnairu p o ­
d a tk u  dochodowego, część poborów o trzym uje  
przekazam i na banici zagraniczne, a szczególnie 
na  ich oddziały  w B ytom iu. Ponadto  stw ierdzo­
no, że n iek tó rzy  z po ten ta tów  próbow ali w p ły ­
w ać niełegiaanie n a  w ym iar podarków . U jaw nienie 
tych skandalicznych  in ach inacy j przem ysłow ców  
w yw ołało oburzeni0 wśród ludności śląskiej, k tó ­
ra  dom aga się u k a ran ia  spraw ców  przekupstw a i 
oszustw a na szkodę skarbu  państw a. '

—  o o o  —

Zamknięcie huty w Zawierciu
( Telefonem od naszego korespondenta)

Zaw iercie, 16 lipca.
S ku tk iem  zam knięcia huty- Zaw iercie, slano- 

w iącej w łasność sosnowieckiego Tow. ru r  i że­
laza, u trac iło  p racę około 600 robotników .

Z arząd  zaproponow ał jako odszkodow anie ro ­
botnikom , którzy p racow ali wyżej 25 lat po je d ­
nej złotówce m iesięcznie za każdy rok p rzep ra ­
cow any.

P onad to  do podziału  m iędzy robotnikow , k tó ­
rzy  p racow ali m niej niż 2o la t przeznaczono 15 
tysięcy złotych odszkodow ania.

Na skutek in terw encji m in isterstw a pracy, z a ­
rząd  T ow arzystw a porozum iał się z zarządem  
głów nym  w P aryżu  i zdecydowano kwotę p rze­
znaczoną na odszkodow anie dla robotników  pod­
w yższyć do 25.000 *.

Zmiana ustroju minhtersłwa komunikacji
Z dniem  1 sierpn ia  br. wchodzi w życie u ch w a­

lonym przez radę m in istrów , now y s ta tu t o rgan iza­
cy jny  m in iste rstw a  kom unikacji, zm ieniający  za ­
sadniczo dotychczasow y jego ustró j.

Po reorgan izacji m in iste rstw o  kom unikacji p o . 
d i ielone jest obecnie na trzy  działy7 główne: — 
p ierw szy  — to gabinet m in is tra , d ru g i — to ośm  
n astępu jących  departam entów 7: ogólny, finansow y 
h an d low o-ta ry fow y , ruchu  kolejowego, u trz y m a ­
nia  i budow y kolei, m echanicznych  zasobów k o ­
lejow ych, dróg kołow ych i lotn ictw a cyw ilnego. 
T rzeci dział obejm uje kom pleks pięciu b iu r: p e r ­
sonalne, w ojskow e, dróg w odnych, san ita rn o -k o - 
lejow e i pom iarow e,

Z m ian y  te pozostają  w zw iązku z likw idacją  
b. m in iste rstw a  robót publicznych  i m a ją  na celu 
stw orzenie z istn iejących  58 organizacyj obejm u­
jących  w obu m in is te rs tw ach  spraw y k o m u n ik a­
cji, obecnie tylko 39.

R eorganizacja b iu r i departam entów  trw ać bę­
dzie do końca lipca. Jednocześnie n astępu je  ró w ­
nież przeniesienie b iu r m in iste rstw a  kom uuikacji 
z dotychczasow ego gm achu na N ow ym  Świeeie 
na ul. C hałubińskiego do gm achu skasow anego 
m in is te rs tw a  robót publicznych.

W  opróżnionym  gm achu na Now ym  Świeci' 
ulokow ane będą te agendy, k tóre  dotychczas m ie j 
ścily się w dom ach p ry w atn y ch .

„KOTY" W  SĄDZIE GRODZKIM: — Po ŚLA­
DACH DO SPRAW CÓW . W  nocy na 1 lipca b r. 
do lokalu V II oddziału  sądu  grodzkiego w W a r­
szaw ie p rzy  ul. K rochm alnej '45* dostali się w ła­
m yw acze — tak  zw. „ lipkarze"; łupem  ich p ad ły  
„dow ody rzeczowe", w ykradzione  z b iu rk a , m ię ­
d zy  innem i zloty zegarek d am sk i i różne d ro b ia ­
zgi. Na m iejscu  policja znalazła  ,fdowody*rzeczO- 
w e“, pozostaw ione przez złodziei, a  m ianow icie: 
ołówek, sznur i śrubokrę t. D alej u jaw n io n o  lia 
gzym sie o-dciski slójj, okazało się now em, że w ła ­
m yw acze odbyw ali „spacer“j*przelażąc z ba lkonu  
na balkon , niczenr koty, aż w reszcie d o ta rli do 
m iejsca „przeznaczenia". W  w yn iku  p rzep ro w a­
dzonych  dochodzeń  ustalono, ze sp raw cam i o p i­

sanej kradzieży  byli specjaliści, zw ani „kotam i": 
B ern a rd  T rzaska  i S tefan  R ybicki, zam ieszkali 
ul. K rochm alna  15, obaj w ielokrotnie notow ani i 
k a ran i. Y \yszio na jaw , że rzeczy, u jaw nione po 
kradzieży w lokalu  sądu  stanow ią  w łasność T rz a ­
ski i Rybickiego, zaś „ekspertyzą" z i,ch p a n to fla ­
m i po tw ierdziła  au ten tyczność  śladów  ich nóg 
na rnurze. Te oto „dow ody rzeczowe" zaw ażyły  
na szali oskarżenia przeciw ko „H pkarzom ", k tó ­
ry ch zam knięto  w w ięzieniu. Łącznie z n im i osa­
dzono rów nież „p a tro n a"  złodziei, pasera  B en ia ­
m in a  Sztojnberga (K rochm alna  15).

ZA PISU JCIE SIE NA C2ŁCNKOW  
TO W . UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO
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M l f L F E R S
k tó ry  przew yższa w szystk ie w yrób ' w  tej dziedzi­
nie — Pełna gw arancja  za bezkonkurencyjną lnkość. 
W yłączna sprzedaż  słynnych nożyków  „SA L FE R S"

;; Perfumeria S. FEPER
L w ów , ul. Sylrstuska L. 7

U W A G A ! P rzy  zakupn :e 5 nożyków  za oka­
zaniem  niniejszego b f łr .iro w s  1 no; 'k  g r a t i s !

k i c a i i k a
TEATR WIELKI. P rem ierow y w ystęp  dymnego w a r ­

szawskiego kabare tu  komików „Bandy1' ustalony zo­
stał ostatecznie na dzień 19 bm. o godzinie 7’30 wie­
czorem. P oczynając  więc od soboty dnia 16 bm., k asy  
tea trów  miejskich (miastowa i tea tra lna) rozpoczynają 
sprzedaż biletów na  w ystępy „Bamdy“ , k tóra  na scenie 
Teatru  Wielkiego da swoje najnowsze przebo.e w In­
terpretacji takich asów kabaretu  komików, jak: O rdo­
nówna, Pogorzelska, Godełską,; Gors-ka, Żelichowska, 
Jarosy ,  Dymsza, uimpcl, hoherm an,  Koszutski, Gawiń­
ski, Tom i Wasil. Miarą poztomu artystycznego  .reper­
tuaru „Bandy" jest łakt, że ostatnie berlińskie k aba re ty  
zakupiły od „B andy" dwa skecze, co jest pierwszym 
tego rodzaju wypadkiem w dziejach polskiego kabaretu. 
Jes t  to zasługą tej w iary  fcierowmków ,,Bandy“ , co: 
Hemar, Ja ro sy  i Tuwim, którzwl kabare t  owi komików 
■nadają a r tys tyczny  kierunek i k tórzy  przy r ów.noczcs-' 
nej ogromnej skali rżackiego humoru i dowcipu utrzy- 
m.u ą go stale na niebywale >vysb'kiin poziomce

SicAMPAN MLECZNY, NAPÓJ DLA WSZYSTKICH. 
N owy napój dla wszystkich. W gorącej porze roku p a ­
ląca jest kiwest-ja racjonalnego ochładzania naszego o r­
ganizmu. Spragniony człowiek częstokroć nie z w ą ia  na 
to, co pijc, byieby tylko ugasił pragnienie. Lekarze zga­
dzają się niemal jednomyślnie, ż'e zw ykle  lemoniadki 
raczej szkodzą organizmowi, niż mu ulgę przynoszą, 
lecz orzekają jednomyślnie, że ten napój, k tóry  obecnie 
się we Lwowie pojawił, niechybnie rozwiązał tę k w e ­
stie. Chodzi tu  o musujący napój, sporządzony z peł­
nego mleka o przeróżnych smakach owocowych. — 
W Szw.ajcarji, gdzie komsumeja tego napoju jest olbrzy­
mia, wiedza w szy scy ,  że SZAMPAN MLECZNY sma­
kuje doskonale, odświeża i wzmacnia. Nie należy za­
pomnieć, 'że podstaw o wemi składnikami napoju są :  — 
mielca, cukier i naturalne wyciągi owocowe. A więc 
składnikami są najbogatsze witaminy i bi.aika. Mleko 
prze.prowadz-one p rzez  specjalną aparaturę, traci dla 
wielu nie do zniesienia specyficzny swój zapach i smak, 
lecz zachowuje wszelkie swoje wartościowe składniki. 
Znakomity internista Dr. Trenditel w Altonie powiada, 
że z medycznego punktu widzenia jest wpływ SZAM­
PANA A1LECZNEG0 na organizm w ręcz zbawienny. 
Uzasadnia to tem, że mleko w ią z  z temi mieszankami, 
k tóre  tw orzą  SZAMPAN MLECZNY, szybciej i dokład­
niej jest p rzez  organizm wchłaniane i p rzerabiane niż 
mleko same. Ponadto 1 litr SZAMPANA MLECZNEGO 
posiada tyle sil odżyw czych co 275 gr. mięsa, Szcze­
gólnie zaleca spożywanie SZAMPANA MLECZNEGO 
płuono-churym ludziom, o słabych żołądkach i n e rw o ­
wym.

Z p raw dziw ą radością powinni lwowianie powitać 
inicjatywę inż. W ładys ław a Bauera, k tó ry  uzyska! li­
cencję n.a w yrób  SZAMPANA MLECZNEGO na caią 
Polskę i .pierwszą wytwórnię, k tórą  za łożył p rzy  ulicy 
Prowiantowej 1. 8.

Żądajcie wszędzie wsizyscy SZAMPANA MLECZNE­
GO! — Pieuwsza w Polsce w ytw órnia  SZAMPANA 
MLECZNEGO oriaz wyłączna  sprzedaż na c.alą Polskę 
natemt. apara tów  do wyrobu SZAMPANA MLECZNE­
GO, Lwów, ul. P ra w ia r  l w a  8. ie l .  85 o3. "3278

—  0  0 0  —

W ODA ZAMIAST SPIRYTUSU. W  dniu wczo­
ra jszym  aresztow ano M ichalinę R ahij, k iom  
sprzedała litr w ody w opieczętow anej flaszce jak. 
sp iry tus m onopolow y.

PR ZEB ITY  NOŻLM. W czoraj przebity  zosi 
nożem Józef Żółtow ski (la t 26) obok fab iy k i ko; 
serw  R uckera na Źólkiew skiem . Spraw ca prze1- 
cia zbiegi, Żółtowskiego odw ieziono do szpitala.

BEZ NAZW ISK. W łaściw ie nie udała  się a i 
jed n a  kradzież poza w łam aniem  do b iur eh  
Iro vni m iejsk iej na Persenków ce. W  każdym  w j 
padku , a  było ich aż 7, am ato rzy  cudzej w lasr 
ic i pow ędrow ali do areszlów . Jed n y ch  za usiło- 
w ane kradzieże m ieszkaniow e, in n y ch  za k ra ­
dzież 10 kop ja j, jeszcze innych  za w ła m a n ie m  
szpita la  św. Zofji, albo  dolinę. Zapew ne obraz 
się „lam acz“ — m istrz  w ytrycha , że um iejsoó- 
w iono go kolo pospolitego do lin iarza , ale rozpo­
godzi się oblicze, skoro nie znajdzie  swego n a ­
zw iska. Raz na odm ianę m ożna bez nazw isk.

—. o o o —
Przy  d,oIegliwiO'ści|acb zoiąidkowo^kiszkowych, braku 

apety tu , atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach g łow y  migrenowych, za- 
- losowanie J—2_vszlkl.an.ek natura lnej wod> gorzkiej 
» r r 1anciszka-Józeia‘‘ wywołuje  doskonałe opróżnienie 
p rzew odu pokarm owego. Żądać 'w. apt. i  d roger iach .

3 tóta*;ntie s » s r » s e ł w
a a

Skład fabryczny „Wa SZE OCZKO* Balicka 1.

Hrzefl akCj^ lwowskich tramwajarzy
P racow nicy  MZE sło ja  w p rzededniu  w alki o 

plącę. Rozkaz obniżki p łac  pad ł z góry, rozkaz 
m usi hyc w ykonany. M yliłby się te n S k to  p rz y ­
puszczałby, że rozkaz zrodził się w  m ózgach 
,,m iano.wańców“óy, lj- ra d y  m iejsk iej — b y n a j­
m n ie j, aie  rów nież om yli się len, kio przypuści, 
że zorganizow ani pracow nicy gm inn i pozwolą na 
sw ym  żywTym  organizm ie przeprow adzać do ­
św iadczenia, jak  wyżyć za tyle, a tyle złotych. 
Bo zorganizow any robotnik , to nie bezw ładna 
m asa  in teligentów  z przetrąconym i krzyżem  p a ­
cierzow ym , k tó rym  m ożna kazać przyciągać pasa, 
aż  au io r zostanie, — w7 okolicy pępka przez ści­
skanie — oddzielony7. Z organizow any robotnik 
p o tra fi przeciw staw ić „m alem atycznym  oblicze­
n iom " „paaradców " swój robotniczy czyn.

MZE od czasu objęcia ich przez dyn. D ziew oń­
skiego, w ykazuję  rzekom o nierentow ność, a  w ła ­
ściw ie czyni się w ysiłki, a b y  w ykazać ich n ie­
rentow ność.

Uo oszczędnościach ze sk racan iem  iin ji, posto­
jów  ilp., przyszła kolej na płace robotnicze, oczy­
w ista  z pow oływ aniem  się na  rzeczoznawców, że 
personalne w ydatk i są za w ielkie.

W szystko to razem  jest bu jd ą , chodzi tu ta j o 
u trzym anie jedyn ie  pewnego p ła tn ik a , ja k im  jest 
gm ina, co leży w in teresie skarbu, co leży w in ­
teresie ra to w an ia  bud żeiów. Że m a się odbyć 
poza zniżką pensyj urzędników  państw ow ych, 
jeszcze zniżka plac pracow m ków  gm innych  to juz 
inna  sp raw a, której tok uzależniony będzie od 
kon trakcji.

P racow ników  obow iązuje umotwa. W  narzuco­
nym  schem acie tej um ow y w punkcie dziesią­
tym  uchw alonym  na radzie 20 czerwrca 1929 r. 
pow iedziane jest: „W  razie w zrostu lu t  spadku 
drozyzny obow iązyw ać będzie p rzy  regulacji płac 
w skaźnik  każdorazow o w ykazany przez Państw 7, 
U rząd S tatystyczny. P u n k t jedenasty  tego sam e­
go schem aiu  m ówi, że w ah an ia  poniżej 5% nie 
brane będą w rachubę, na tom iast będą b rane  ty l­
ko w tedy, gdy regu lacja  osiągnie petną cyfrę od 
5 wzwyż (po pięć np. 5, 10, 15%).

Jak  lam  jest z m a tem aty k ą  pp . radców n ie  
w iem y, wiernym tylko, że obliczano spadek cen 
w  stosunku do roku 1929 aż o 17‘5% (Mozę p ro ­
centy się dodaje w edług w ahań? przyp. zecera).

Nie baw iąc się w polem ikę tych  cyfrow ych d o ­
wodzeń trzema podkreślić, że a r ty k u ły  podstaw o­
we do życia (karte low e) nie uległy żadnej ob­
niżce (węgiei, nafta , chleb), na tom iast w y nagro ­
dzenie praco w nika  obniżym  się o 20—25%, pon ie­
w aż pracow nicy  m im o zaw arte j um ow y nie o- 
trzy m u ją  13 pensji, co stanow i obniżkę pensji o 
3 i i/3% , nie o trzym ują  bilansowego- od roku 
nie o trzym ują  m undurów 7, wreszcie sDrawa u r ­
lopów jes t dotychczas n iezalatw iona.

D yrekcja  M. Z. E. chce doprow adzić do obn iż­
ki płac, stosuje indyw idualne  p e rtrak tac je  (pod 
groźbą w ydalenia, podpisyw anie d ek la rac ji), ale 
to się nie uda. Droga dc p e rtrak lacy j p row adzi 
przez związek, a  jak ie  zw iązek za ją ł stanow isko 
— w iem y. '-"r

—  0 0 0  —

Fa br yc zn y  skład
LO-ZEft METALOWYCH 
i W m KOW  DZllCiNNYCH
W O Ł K O W Y S K I

Lwów, ulica iCo^ernika £ — Telefon
ś c n y  ś c . ś i i e  f a b i y c z i t e .

f{\ ftijW

Zamknięcie warsztatów kolejowych wc Lwowie na 2 tygodnie
Z dniem  l / , p m.  w arsz ta ly  kolejow e we L w o­

wie zostaną zam knięto  na 2 tygodnie. W edle z a ­
rządzenia m in is te rs tw a  kom unikacji, m a to być 
p ła tn y m  urlopem  wypoczy nkow ym  d la  pęacow - 
ników  w arsztatow ych , k tó rzy  urlopu jeszcze nie 
mieli, zaś bezpłatnym  d la  ty7ch, ktorzy  z urlopu 
już korzystali.

Urlop obejm uje  około 1800 pracow ników . P rzy  
pracy pozostaje lylkdfipogotowie w liczbie 30 o- 
sób.

P rzyczyną zam knięcia w arsztatów  jest b ia k  
funduszów . Ja k  w iadom o, przym usow e stó jki w 
w arsz ta tach  kolejowych trw a ją  już od dłuższego 
czasu kolejnie dla poszczególnych oddziałów ro ­
botników , aie  przeciętnie stó jk i te nie p rzek ra ­
czały 6 dni miesięcznie. W arsz ta t zatem  by ł w 
ruchu  tylko przy  zm niejszonej obsadzie. Poraź 
pierw szy jed n ak  zdarza się przym usow y urlop 
na dw a tygodnie jednocześnie dla w szystkich ro ­
botników .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I. Irena Zięba 
potrącym a zoslala przez au to  piro-waidzone przez 
A leksand ra  Borowicza. U padając  na  jezdnię d o ­
znała  szeregu obrażeń cielesnych. W inę w ypadku 
ponosi Zięba, gdyż nie zw raca ła  uw agi na sy ­
gnały'. Na ul. Ż ółkiew skiej n iew yśledzone aulo , 
poLrącilo A nnę W aw el, k ló ra  doznała  z łam an ia  
nogi. N ieszczęśliw ą odw iózł do szp ita la  dr. G ru­
ca. Podobno w ypadek  spow odow ało auto w esel­

n e  z Z am  a r dym owa

NIERYGERSKI JÓ Z E F. N ikt nic żąda, żeby 
Józef R osm an (W odna 5) byd uprzedzająco g rze­
czny w zględem  K atyńskiej F ranciszk i (zam  tam ­
że) *ale p rzy n a jm n ie j niech je j nie bije. W  dn iu  
wczorajszymi Rosm an pobii tak K atyńską  łopatą, 
że złam ał je j rekę.

ECHA AFERY OSZUKAŃCZEJ MAYERÓW7. 
Jak  już donosiliśm y, pub ja  lwowska a resz tow a­
ła znanego re jen ta  W ojciecha M ayera i jego syna 
A dam a pod zarzutem  szeregu oszustw . W  toku 
śledztw a aresztow ano ich spólników  S ism ana 
M arka, T u rte ltau b a  i in . znanych  we Lw ow ie o- 
szusłów  doprow adziły  do za łam an ia  się fin an so ­
wego szeregu osób. — Poszkodow ana jest i u rn a  
S chubert i Leinwaind.

EftlRgcra JRMNOSAN
iM. S. W. Nr. rej. 924)

' i «»ezaine w ordynacji Kasy Chorych)

.... HATttR NOSA
oraz nadmierną wydzieliną śluzu — sprawiają ulgą * oddechaniu
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  M r .  M. E i t i isc fc ra  w e  L w o w i e .

Do n a b y c ia  w e  w sz y stk ich  ap te k a c h .
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kosztuje słynny r-ozyk do golenia reklam ow y próbny

„f AlFERS"
k tó ry  przewyższa w szystkie w yroby w te] dziedzi­
nie. — Pełna gw arancja  za bezkonkurencyjną jakość. 
W yłączna sprzedaż słynnych nożyków  „SALFERS*'

j Perfumer ta S. FEOER j
L w ów , ul. S yk stu sk a  L. 7

UW* GA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

Robotnicy w zagłębiu naitowem
r- „ _ _ ___

b r ie d

Włamanie lis kasy elektrowni
—o—

Kto w łam ał się do kasy elektrow ni? Napewno 
nie królow ie w łam j waczy z P aslusz j ńsk im  na 
czele, gdyż tym  przeszkodzono w „p lażow an iu ' 
na „Świtezi" i siedzą w aresztach.

Zapew ne „rozpruli" kasę „króliki", albo ich 
podw ładni, k tó rych  nie zdołano dotychczas a re ­
sztować W łam yw acze po rozpruciu kasy  zrabo­
w ali 8000 zł.

KOMUNIKATY
KOMITET P P S  DZIELNICY GRÓDECKIEJ. P rzez  se ­

zon letni znaczki partyjne nabyw ać można co ponie­
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu 7.ZK (ul. 
Gródecka 69).

KOMITET P P S  DZIELNICY ZIELONA-ŁYCZAKÓW
urządza  w niedzielę 17 lipca wycieczkę zbiorową. — 
Punkt zborny: ul. Zygmuntowska, kolo dyrekcji kolejo­
wej, o godzinie 10‘30 przedpołudniem. W szystkich to­
w arzyszów , którzy brali udział w poprzedniej wyciecz­
ce. uprasza się o konieczne przybycie.

ZARZĄD CHORU ROBOTNICZEGO zaprasza człon­
ków organizacyj robotniczych i sym patyków, chętnych 
i posiadających glos i słuch muzykalny, do w pisyw a­
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i me 
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejący ch grać na 
instrumentach, do zgłoszeni, celem zależenia orkiestry 
symfoniczne.ł?Zgłoszenia przyjmuje sekre taria t we w to­
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do 8 wie- 
czoi em w lokalu stowarzyszenia  „Zgoda", ul Piesza 
L. 2, I piętro.
OO 7UXtXXXXXXXXXXXXXXXv '  0 0  O XXkXX500C

TOWARZYSZKI TOW ARZYSZKI!
( ROZPOWSZECHNIA TOT: ?W O DZIENNIK!

W ypuw ^dzen ie  um ow y zbiorowej pi zez „Ma 
łopolskę" " następnie  przez Izbę pracodaw ców  
w yw ołało w śród robotników  naftow ych o lb rzy­
mie poruszenie. Św iadczyły o leni trzy wielkie 
zgrom adzenia, które odbyły się uh. niedzieli w 
Borysław iu, D rohobyczu i Srhodnicy.

Zgrom adzenie w Borysław iu rozpoczęło się o 
godz. 11-ej pirzed poi. i trw ało do godz. 2. Z po ­
w odu olbrzym iej ilości uczestników  obradow ano 
pod golem niebem  na  dużej polanie obok Domu 
Robotniczego. Przew odniczył na w iecu Iow. P rze ­
włocki. Spraw y polityczne, gospodarcze jakoteż 
taktyczne wobec w ypow iedzianej im owy om a- 
w iaii tow. H aluch, tow. P ilch  z K rosna i tow. 
SkulaK. Rezolucję — podaną orzez nas już po ­
przednio — uchw alono jednom yślnie.

Równocześnie odbyw ało się w Dom u R obotn i­
czym w D rohobyczu zgrom adzenie pośw ięcone 
tym  sam ym  zagadnieniom  I na  tym  wiecu ilość 
uczestników  była im ponująca, nastró j doskonalą 
jakoteż gotowość do podjęcia narzuconej waBlli. 
Po południu  odbyło się zgrom adzenie robotnik iw  
naftow ych w Sohodnicy. Sala k asy n a  w y p e łn io ­
na by ła  po brzegi, w szystkie ub ikacje, p rzy tek a - 
jące do dużej sali przepełnione, duża ilość u - 
czestników zmuszona byia przysłuch iw ać się o- 
bradom  z zew nątrz. Przew odniczył n a  wiecu tow.

Pilch
w eSke akcja cennikowa

Suw ała. Spraw y ak tu a ln e  referow ał tow. 
i inni.

Od poniedziałku do osta ln łej soboty odbyw a­
ły się codziennie w Dom u R obotniczym  w B oiy-
sław iu zgrom adzenia robotników  z poszczegół-

REPERTU A R KIN LW OW SKICH

APOLLO- „Znak na drzwiach".
CASINO: „Bohater z Zachodu" (Wallace Berry). 
CHI.MERA: „Skąd niema powrotu".
GRAŻYNA: „Tragedia am erykańska".
KOPERNIK: „Panna w d ó w k a ’ i W yp raw a  Hausrfera 

na Zdobycie Atlantyku".
LEW- „Zdradliwe strzał?!" tHnoi 7p\v. mło­

dości".
LUNA: „U. S. l i
MARYSIEŃKA: „Panna w aów ka '  i „W ypraw a H.ausne- 

ra  na zdobycie Atlantyku .
MIRAŻ: „Białe noce".
OAZA: „Arcyksiążę Habsburg Jan".
PAŁACE: „Bunt młodości'-.
PAN: „W yrok  morz.a" i „Pochodma".
PASAŻ: „Zielona b ry g ad a"  i „Z dn a na dzień". 
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLOWY: „Asfalt'-.
ŚW IT: „Pieśń Cabaliera" (Ven Maynard).
UCIECHA: „Znak żaby" i „Douglas Fairbanks".

nych fiirm, w sk azu jące  niesłabnące zain teresow a­
nie dla ak c ji przygotow anej z pow odu w ypowie 
dzenia um ow y zbiorow ej przez przemysłowców- 

Jak o  charak terystyczny  szczegół podnieść n a ­
leży, że na w szrstk ich  tych  zgrom adzeniach ®o-| 
bo lnicy d om agają  się przyśpieszenia p e r tra k ta ­
cji w zględnie bezzv tocznego przysląp ienm  do 
akc ji obronnej za u trzy m an iem  urnow y zbioro­
wej i w prow adzeniem  6-godzinnego dn ia  pracy  
p rzy  zastosow aniu  czw artej zm iany  na  k opa l­
n iach  i ra fin erjach . P row okacy jne zerw a.ne li­
n iow y w yw ołać może następstw a o k tórych  się 
p anom  pracodaw com  nie śniło ._ R obotnicy n a izu - 
conej sobie w ałk i nie u lękną się.

RADJO LW O W SK IE

Niedziela 17 lipca
10.30- Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10. PIM- 

12.15: F o raaek  muzyczny. 12.55: „Samurząn 
p racy" . 13.10: Dalszy ciąg poranki: muzycznego. 14,w .  
„Ignacy Łukasiewłcz, wynalazca lampy naftowej . 
1115: Koncent skrzypcowy. 14.30: Pogadanki dia rol­
ników' i pieśni. „P o rad y  w eterynary jne  .
15.40: Riadijotygodnik dla młodzieży. 15.52:_ Pogawędka 
dla dzieci starszych. 16.05: Gramofon. 16.45: „z. Ilai.pu- 
nem po morzu Ocnockiem - 17.00: Koncert. 18,00: „Ani­
ta Garibaldi". 18.20: Muzyka lev:ka;  19.15: Rozmaitości. 
19.25: Skrzynka techniczna. 19.50: Gramofon. 20 00' Re­
cital fortepianowy. 20.30: Koncert z n  irsz.afry. 20.50: 
R> adrans literacki. 21.05: Koncert z W arszaw y. 21.50: 
Wiadomości sportow a 22.00: Muzyka Janeczna. 22.40: 
Komunfkaty 22.-15: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu­
zyka taneczna.

Poniedziałek 18 lipca
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd  prasy  polskiej. 

12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12.45 Gramofon.^ 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gr.amoion. 15.30: ,.0 
modzie" pogadanka. 15.45: Gramofon i „Silva rerum . 
16 40: Pogadanka francuska. li.OO: Koncert solistów — 
18.GO: „Naiwna wojna". 18.20: Muzyka lekka. ?S.’5: 
Rozmaitości. 19-35: Dziennik radiowy. 19.4 5 ; „Telefo­
nistka 201". 20.00: Felieton: „Potęga zamków na lo­
dzie". 20.15: Muzyka żydow ska 21.50: Komunikaty. — 
22.00: Wiadomości sportowe 2*2.10: Z teatru  rewjowe- 
go „Morskie Oiko".

ŁóżKa na raty |
K u ch en n e JO- — z ł 
S ia tk o w e 35’ -- z ł 
M osiężne 150’— z ł 
W K łady druciane 25 zł
TAPCZA NY higieniczne 

200 zł.
MATERACE: 3 poduszki 22*— zł, w H sie n n e  
65'— zł. O O M A N Y  g o b -lin o w e  50-— zł. 

K A N A P K I rozk ład an e 4 5 '— z ł — polecaw A r  n . i  T U /K iau « u c  — z,x — poicca »

L w ó w , L inoego  6 *
T ele fon  79-99.

Pracowiiia rzeżbiarsko-kamiairiarska
O. DREHERA

wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres rzeź- 
biarsko-kamieniarski, jak: GrODOWCe, PORllHhl, 

riguru  oraz wszelkie roboty budowlane.

Lwów,  ul. P iotra  L. 6  A.
Mieszkanie ul. Pijarów L. 34.

Udziela się kredytu. Udziela się kredytu.

HEBLE I SPAZETY

ZANIM zakupisz MEBLE przyjdź a przekonasz Hę. że 
takowe utrzym asz  najtaniej u HEsZELESA. Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na ra ty  długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, -przyjdź i przeko­
nasz się, że rakowe o trzym asz  po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB DOM r* Lwów, plac Bilczewskie- 
gn i, ul. Gródecka 77, k tó ra  sprzedaje na d ługoter­
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zt. 300. 
krzes ła  zł. 7.— oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotów kow ych a to: otomany zt, 42.—, fotele 
zł. 39.—.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kuuując 
tandetę  skieDową, lecz w prost  w źródle. Firma SaN D - 
KER, w ytw órn ia  mebli i tamcernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca sw e w yroby  suszone r a  własnej suszarni 
i p ierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jad a ’nie, S a ­
lony. Po.toje męskie, urządzenia kuchenne. O.omany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany  i w sz e k ie  inne, wedle naj­
now szych  wzorów po cenach bardzo  niskich i do­
godnych spłatach. — U w agal Każdy kupujący ko­
rzy s ta  po roku z ba Ja tnego  odnowienia mebli. U w a­
ga na firnie SANDKER, Leona Sapiehy 34.

PRZY8LAKAŁ SIE p ies czarnej maści. Odebrać można 
Jw en z ,  Skarbkow ska 33.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­
teraców, otoman, kanap, w raz  z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel. 
79-99.

Szampan mleczny jes t to Szwajcarski napój musu.: ący. 
sporządzony z m leka pełnego, z dodatkiem  smaków 
owocowy ch. Jest to jedyny, zdrowy napój orzeźwiający
Wytwórni? szampana mlecznego i Generalne zestenstwo 

na Polską aparatów do wyrobu tych napojow 
I n ż . W Ł .  B A U E R ,  Lwów, Prowiantowa 8- tel. 85-63-
Ż ą d a j c i e  w sz ę d z ie  szam p an a  m leczn eg o .
APARATY dla wyrobu szam pana mlecznego nadają 

się w porze letniej dla letnisk, pensjonatów  
i większych miejscowości.

KOMPLETNE URZĄDZENIA aparatów  ao w yrobu 
szampan,' mlecznego dostarcza inż. Bauer 
ze składu lwowskiego do . azdej miejscowości 
natychm iast w cenie od 500-— zł. w zwyż za 
kom plet w raz z dostaw ą na miejsce.

ZDOLNI SPRZEDAWCY i SPRZEDA ACZYNIF tego 
napoju i aparatów  zechcą zgłos:6 s i ę o d 9 - l  przedpoł.

S p ó łd z ie ln ia  Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourłarda L. 2
Telefon 57-25 I

ĘgD r t f u i w n ,  »  i, m  .  £ I .  S  i .  . .. .  w y k o n u je  sta ra n n i- i s o lid n ie  L U  _ > I ■< T Y R O W I C Z ,HeliirODiO ■ POiIHBkIkIH ■ VBr©OOWC!$S Z a k ła d  k a m ie n ia r s k i ,  L w ó * ^  Piekafska 95, tel. 85-03
Ceny znacznie zniżone. —  Dogodne warunki spłaty. —  Fi/ma wykonuje również wszelkie roboty R i a P H l l l r t ł W a .  P ły ty  marmurowe stale na skNdzie.

fardu. laNleru. aimMJ A l  A 1 7 V
gospod# M ewe poleca J łL ip J £

•VO'W
RYfcliK 38 tel, 25-13.

n

R edak tor odpow iedzialny : M arjan  P orczak . — D ru k a rn ia  L udow a w K rakow ie  pod zarz. Ignacego W in iarsk iego ,

i


